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Londyn uznaje Mussoliniego za szefa gen. Franco

W sytuacji europejskiej
podobno nastąpiło pewne odprężenie

D zienniki angielskie („Daily 
M ail“, „D aily Express", „Daily Te 
leg rap h ") donoszą że w ciągu 
w ekendu odbywały się kontakty 
mię Izy  Londynem , Paryżem  i Rzy 
n e m , w rezultacie k tórych Mus­
solini zgodził się wywrzeć nacisk 
na  gen. Franco, aby zabronił a ta­
kow ania z pow ietrza statków bry­
tyjskich, wyładowujących w por­
tach. hiszpańskich, ładunków  nie 
objętych listą em barga nieinter- 
'vcncyjnego. Gen. Franco zgodzić 
się m iał na w ydanie stosownych 
zarządzeń i agent dyplom atyczny 
W ielkiej B ry tan ii w Salam ance 
Sir R obert Hodgson przywieźć ma 
do Londynu w końcu bieżącego ty­
godnia odpow iednie gwarancje 
ten . Franco.

D zienniki brytyjskie oświadcza­
ją  również, że Rząd barceloński 
wycofał się pod naciskiem  m ini­
stra B onneta z in terp re tacji, na ­
daw anej początkowo dem arche 
hiszpańskiej w Londynie i P ary­
żu, a m ianowicie, jakoby Rząd 
barcel; óski w drodze represji za­
m ierzał bom bardow ać m iasta wło-

Cen.Staelsiewicz
w R y d ze

W czoraj przybył do Rygi gen. 
iłachiewicz szef polskiego sztabu 

.głównego w  towarzystwie płk. Ja- 
klicza i rtm. Horocha.

skie lub niem ieckie, ograniczając 
się jedynie do represji w stosun­
ku  do m iast, znajdujących się w 
rękach gen. Franco.

Prasa angielska stwierdza, że 
zaznaczyło się odprężenie w po­
rów naniu z sytuacją z końca ubie­
głego tygodnia.

Bitwa powietrzna nad NaiKZOng
Powódź w Chinach rozszerza sią

Komunikat głównej kwatery 
wojsk japońskich, wydany w nocy 
z niedzieli na poniedziałek, stw ier. 
dza, że Chińczycy dokonali nalo­
tu na W anczang w prowincji Kiang 
si; podczas walk powietrznych 35

samolotów chińskich zostało ze­
strzelonych przez pilotów japoń­
skich. W szystkie samoloty chińskie 
mają być, według komunikatu ja- 
pońskiego, pochodzenia sowiec­
kiego.

Bilans krwawej czystki w Czerwonej Armii
3 8 4  generałów rozstrzelano

Ponadto „zlikwidowano" 25 proc. kadr oficerskich
Ajencja japońska „Kokutsu ‘ 

na podstawie mldrmacyj, uzy­
skanych podobno z „miarodaj­
nego" źródła, donosi, że poczy 
nająć od maja r. ub. (proces 
Tuchaczewskiego), ofiarą „czy 
stki" w Czerwonci Armu padło 

384 GENERAŁÓW, 
a mianowicie:

Marszałków było 5; zlikwido 
wano 2;

„kcmandarmów 1-ej rangi" 
było 6 — zlikwidowano 3;

„komandarmów" drugiej ran 
gi" było 13 — zlikwidowano 
10;

„komkorów" zlikwidowano 
57 z 85;

„komdiwów" 110 z 193;

W y sokie jw grożą
za należenie do katolickiego zw. studentów

W Heidelbergu odbyło się zgro 
m adzenie pod nazwą „Dzień stu­
denta niem ieckiego", na którym  
ogłoszono zarządzenie o utw orze­
n iu  narodowo • socjalistycznego 
związku filisterskiego oraz likwi­
dację istniejących dotychczas

związków studenckich, katolików 
oraz związkowi filistrów  korpora- 
cyj o św iatopoglądzie katolickim  
Przynależność do tego rodzaju 
związków obłożona jest wysokimi 
karam i.

Pioruny zabijają
n a  W ile ń sz c z y ź n ie

B urza z p io runam i i  gradem , 
k tóra przeszła nad  wileńszczyzną 
pociągnęła za sobą ofiary w lu ­
dziach i wyrządziła duże szkody.

D u n a j
wystąpił z brzegów
N a skutek d ł u g o t r w a ł y c h  desz­

czów, w południow ej R um unii 
D unaj wystąpił pow tórnie z brze­
gów', zalew ając znaczne obszary 
póL Gminy A raclau koło Gała- 
czu oraz V izireni koło B raiły  zo­
stały zupełnie zalane. Szkody są 
znaczne.

We wsi Doliny pod W ilnem  pio 
ruin uderzył w pasące się stado by­
dła i zab ił 13-letniego pastuszka 
W itolda Łukaszewicza i ciężko 
poraził 18-letnią H elenę Gilewską. 
W pobliżu wsi K ropiw nica pio­
run  uderzył w przejeżdżającą fu r­
m ankę i lekko poraził Cliaima Ła- 
został od p ioruna Edw ard Gralew- 
ski, którego odwieziono do szpi­
tala.

W Oszmianie pioruny wywołały 
trzy pożary. M. in. spaliła  się wy­
tw órnia wojłoków.

Ponadto  donoszą z innych m iej­
scowości o w ielu drobnych poża­
rach  i zabiciu w ielu sztuk bydła 
od piorunów  oraz o szkodach, wy­
rządzonych przez grad.

wreszcie .Jrombrl-fów" roz­
strzelano 202 z 406.

Liczba o fiar „ czy stk i"  w śród  
o ficerów  sz tab o w y ch  i lin io ­

wych wynosi- 
o ficersk ich .

o k o ło  25%

#**
W Moskwie zakończył się wiel-

Likwidacja konfliktu
o Sandżak Afeksandretty

Premier turecki Dzelal Bayar oświadczył przedstawicielom p ra­
sy, że prawdopodobnie w ciągu tygodnia lub 10 dni zostanie osta- 
tecznie rozwiązany konflikt o Sandżak Aleksandretty.

Jak tw ierdzą dzienniki tureckie, pomiędzy misjami wojskowymi — 
turecką a francuską zostało już osiągnięte porozumienie w kwestii 
współpracy wojskowej obu państw  dla obrony nietykalności granic 
Sandzaku. Pozostaje natomiast do załatwienia spraw a wkroczenia 
oddziału tureckiego celem utrzymania, wspólnie z wojskami francu­
skimi, porządku w Sandzaku.

Jak donoszą z Antaki (Antiochii), prasa syryjska wyraża przeko­
nanie, że Francja zgodzi się ostatecznie na dopuszczenie wojsk tu ­
reckich na terytorium Sandżaku.

kadr ki proces.sądowy w naczelnym są­
dzie moskiewskim przeciw byłym 
kierownikom wydawnictwa „Chu- 
dożestwiennaja Litieratura". Na ła 
wie oskarżonych zasiadł b. dyr. 
Nakorjakow i b. naczelny buchal­
ter wydawnictwa Garkunow, o- 
skarżenj o branie łapówek od pi­
sarzy sowieckich i o malwersacje. 
W  przeciągu kilku lat oskarżeni 
zdefraudowali wielkie sumy pienię 
dzy państwowych. Wyrokiem są­
du, Nakorjakow i Garbunow zo­
stali skazani na 3 lata więzienia 
z pozbawieniem praw  obywatel­
skich.

*  *  
*

Pismo stambulskie „Yeni Sa-kah" podaje wynik rejestracji lud­
ności do dn. 15 czerwca b. r. wSandżaku Aleksandretty, który 
wypadł jak następuje: Turków --14.547, Alanistów — 8.963, A ra­
bów — 1.999, Ormian — 6.090, Greków prawosławnych — 2.300, 
różnych — 662. W  ten sposób liczba ludności nietureckiej stanowiła 
razem 20.007 osób.

Traktat wojskowy
pomiędzy Turcją i Francją

Jak  donosi z Paryża Ajencja 
A natolijska francuski m inister 
spr. zagr. B onnet potw ierdził swój 
zam iar udania się do Ankary. W i­
zyta ta będzie m iała na celu za­

warcie potrójnego trak ta tu  frncu- 
sko - turecko - syryjskiego oraz 
układów pomiędzy sztabami głów 
nymi T urcji i F rancji.

Palestyna s f f ia  od świata
przez forty ,pikiety lotne i w iąksze jednostki w ojskow e

W obec zupełnego niepowodzenia jakie już w czasie realizacji 
przyniósł projekt odgrodzenia Palestyny od Syrii pasem drutu kol. 
czastego, dowództwo angielskie zamierza obstawić granicę w pier, 
wszej linii pikietami i matymi fortam i, zaś w drugiej — większymi 
jednostkami wojskowymi, rzadziej rozstawionymi. Dla wykonania 
tego planu inusianoj zażądać nowych posiłków w ludziach i sprzę­
cie technicznym.

Terroryści arabscy bardzo prędko oswoili się ze sposobami nisz­
czenia zasiek kolaczastych i z zer-wanych drutów sami robią prze 
grody.

Źródła chińskie, donosząc o tej 
bitwie, twierdzą, że Chińczycy zni­
szczyli wiele samolotów japoń­
skich.

W  walkach na południowym 
brzegu rzeki Jangtse oddziały m a­
rynarzy japońskich, które usiłow a­
ły dokonać desantu pod M adang, 
zostały odparte.

W edług dalszych doniesień, ob­
szary, położone na zachód od Han- 
kau, znajdują się częściowo pod 
wodą, na skutek wylewu rzeki 
Fan. W ten sposób ofensywa ja ­
pońska na tym odcinku frontu na­
potyka na poważne trudności.

Długotrwałe deszcze ulewne spo 
wodowały wielką powódź w za­
chodniej części prowincji Anhwei. 
W ody rzeki Hwei wystąpiły z b ize 
gów„ zalewając znaczne obszary 
lądu. T ak więc, tempo ofensywy 
japońskiej wzdłuż linii kolejowej 
Pekin — Hankou musiało ulec za­
hamowaniu.

grata Garbo
u l e g ł a  w y p a d k o w i

Samochód, którym  jechała G re­
ta Garbo i je j narzeczony słvnny 
dyrygent Stokowski uległ wypad­
kowi pod Sztokholm em . Samo­
chód na zakręcie szosy wywrócił 
się. Greta Garbo i Stokowski wy­
szli z w ypadku bez pow ażniej­
szych obrażeń.

Całe miasto sle spaliło
od wystrzałów na witat

Olbrzym i pożar zniszczył nie­
om al całkowicie miejscowość San 
Pedro  do Rio pod M ontrealem  
w Portugalii. Spłonęło kilkadzie­
siąt domów z zabudow aniam i go­

spodarskim i, bydło i  całe zbiory.
Pożar powstał od wystrzałów 

ślepymi nabojam i na wiwat pod­
czas uroczystości weselnych. S tra­
ty olbrzvm ie.

Na froncie Castellon
Komunikat kwatery głównej i umocnić zdobyte w czcraj stano-

gen. Franco donosi, że na froncie 
Castellon, w ojska gen. Franco zdo 
łaiy wyrównać swe oierwsze linie

jwiska Na froncie Castellon i Te- 
| ruel oraz na odcinku Peraleda od. 

rzucono natarcia nieprzyjaciela.

1000 centnarów d iam en tó w
wydobyto na całym śwaecie

Ogólna ilość wydobytych do ro. 
ku 1919 diamentów obliczana jest 
na 188 milionów karatów , co wy- 
(kara t waży 0.2 gram a). Od roku 
1919 produkcja diamentów w zro. 
sla, gdyż znalazły o>ne szerokie sto 
sowanie w przemyśle. Od 1928 r. 
wydobycie diamentów oceniane 
jest na 6 do 8 milionów kara­
tów. W 1935 r. w Afryce Połu­
dniowej wydobyto 2.3 miliona ka 
ratów diamentów, w 1936 r. — 1 
milion. Przypuszczalna w aga w y. 
dobytych od 1919 roku diamen­
tów sięga 300 centnarów, co tącz 
nie z cyfrą ok. 740 centnarów do 
1919 r. daje ogólną sumę z górą

1000 centnarów. Z tych 300 cent 
narów powojennych prawie poło­
wa została zaużyta w przemyśle, 
głównie do świdrów.

Epidemia Dżumy
na pograniczy Argentyny

P rasa argentyńska podaje, że 
na pograniczu Boliwii z A rgenty­
ną wybuchła epidem ia dżumy. Do 
tychczas zanotowano kilkanaście 
wypadków zarazy. Sanitarne w ła­
dze argentyńskie zastosowały 
możliwe środki ostrożności.
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Ożywienie walk na Dalekim Wschodzie
SZANGHAJ, (PAT). W nie. 

dzielę zrana japońska marynarka 
wojenna i siły zbrojne powietrzne 
wznowiły działalność po przerwie 
spowodowanej niepomyślnymi wa 
runkami atmosferycznymi. Samolo 
ty japońskie intensywnie bombar­
dowały stanowiska i koncentracje 
przeciwnika wzdłuż obu brzegów 
Jang - Tse. Eskadra japońska bom 
bapdowała również koncentracje 
wojsk chińskich w pobliżu m. Fer. 
ming w północno -  zachodniej czę 
ści prowincji Kiangsu. W Chinach 
południowych samoloty japońskie 
bombardowały szosę Kanton.Kou. 
lun oraz linię kolejową, łączącą 
te dwa miasta.

Sukcesy wojsk chMskich
SZANGHAJ, (A. T. E.). Wed­

ług nadeszłych tu wiadomości 
Chińczycy mieli ponownie zająć 
miejscowość Hsiangkau, jedną z 
pozycji kluczowych na południo­

wym brzegu rzeki Jang.Tse. Miej­
scowość ta została przed kilku ty. 
godnlaml zdobyta przez Japończy 
ków po niezwykle zaciętych wal­
kach.

W kołach zagranicznych obser. 
watorów wojskowych Szanghaju 
przypisują ponownemu zdobyciu 
Hsianghau bardzo wielkie znacze­
nie, chociażby ze względu na zna. 
mienną okoliczność, że posuwają, 
ce się w kierunku Hankau kolumny 
japońskie raz po raz napotykają 
na niespodziewanie silny opór.

Informacje chińskie z Hankau 
donoszą, że oba japońskie okręty 
wojenne zbombardowane przed 
kilku dniami przez samoloty chiń. 
skie na rzece Jang-Tse zatonęły. 
Poza tym w pobliżu Ankingu — 
według tychże informacji dwa 
transportowce japońskie stoją w  
płomieniach, w wyniku wczoraj­
szego nalotu chińskiego.

Według komunikatu japońskie­
go lotnictwo japońskie zbombardo

Nin. Goebbels w Gdińsku
Hitlerowcy rządzą się jak w własnym folwarku

GDAŃSK, (ATE). — W niedzielę
0 godz. 10 m. 5 przybył na zakoń­
czenie „Tygodnia kultury" do Gdań­
ska min. propag. Rzeszy dr. Goeb 
bels, który wylądował samolotem na 
lotnisku we Wrzeszczu. Wysiadają 
cego ministra witał w Imieniu partii 
narod.-socjal. p, Forster 1 prezydent 
senatu Wolnego Miasta G rei ser. 
Dr. Goebbels razem z p. Forsterem 
zajęli miejsca w samochodzie, który 
przejechał ulicami miasta do teatru.

W teatrze Forster przywitał przy­
byłych do Gdańska dr. Goebbelsa, 
głównodowodzącego w Prusach 
Wschodnich gen. Kellera oraz pozo­
stałych gości, po czym podał do wia 
domoścl zebranych, że partia ufun­
dowała nagrodę w wysokości 1C.000 
guldenów, która będzie podzielona 
między 4-ch najlepszych przedstawi 
d ell muzyki, sztuk plastycznych, lite 
rai ury i architektury.

Z ko Id zabrał glos dr. Goebbels
1 wygłosił przemówienie poświęcone

głównie zagadnieniom kulturalnym. 
Dr. Goebeb wyraził swą radość z 
pobytu w Gdańsku (chyba). Nie­
które ustępy przemówienia tftierowa 
ne były przeciw wpływom żydow­
skim w sztuce.

Po przemówieniu w teatrze dr. 
Goebbels podejmowany był na ratu­
szu, a w godzinach popołudniowy cli 
przemawiał ponownie do zgromadzo 
nej na rynku młodzieży i oddziałów 
partyjnych.

W drugim swym przemówieniu 
dr. Goebels zaznaczył, że kulturalne 
walory ducha niemieckiego mogą 
być rozwijane nletylko w  Rzeszy, ale 
również poza jej granicami, przy 
czym oświadczył, że przemawia do 
młodzieży w imieniu ludności Nie­
miec 1 kanclerza. (ATE).

GDAŃSK (PAT) — Minister propa­
gandy Rzeszy opuścił W" niedzielę po 
południu Gdańsk, udając się samolo­
tem do Berlina.

Biskup O’Rourke opuszcza Gdańsk
W dniu 26 b. ra. odczytano z 

ambon wszystkich kościołów katolic 
kich w Gdańsku list pasterski do- 
tychczasowgeo biskupa gdańskiego 
księdza O'Rourke. W liście tym  bis 
kup stwierdza, że przed 16-tu la ty  
został powołany przez papieża do 
zarządzenia diecezją gdańską. Przez 
ten długi okres czasu spełniał swe 
obowiązki biskupa, jednak w  osta t­
nich la tach  zaszły zmiany, które 
sprawiły, że dalsza jego praca w 
Gdańsku nie może być jego zdaniem

owocną. W zeszłym roku, bawiąc w 
Rzymie, przedłożył papieżowi stan  
rzeczy swej diecezh i  zdał wszystko 
do jogo dec/zji. W październiku zaś 
na sku tek  nowych powikłań powtór­
nie prosił papieża o zwolnienie go z 
urzędu biskupa gdańskiego. Tym 
razem papież prośbę jego przyjął. 
Biskup O'Rourke zdecydował się 
opuścić Gdańsk.

L ist pasterski biskupa gdańskie­
go zredagowany został w językach 
polskim i niemieckim.

Bernard Shaw chory
LONDYN, (PAT). — Bernard 

Shaw otrzym ał od swoich lekarzy 
polecenie prowadzenia jak  najspo­
kojniejszego trybu życia. Lekarze 
nakazali pisarzowi wycofać się na 
przeciąg miesiąca z wszelkich pole­
m ik polityczno-społecznych, w k tó­
rych sędzi ,vy dram aturg  angielski 
b ra ł dotąd niezwykle żywy udział.

Zakazano m u również pisania a r ty ­
kułów na tem aty  aktualne. S tan  
zdrowia Shawa nie budzi coprawda 
poważniejszych obaw, ale lekarze
uważali za wskazane, ze względu na 
jego sędziwy wiek, zalecić mu bez­
względny spokój. Shaw -na teraz 82 
lata.

Afera szpiegowska
i  Komplikacjami

PARYŻ, (p. A. T.). Dziennik 
paryskie podały wiadomość, iż 
francuskie władze bezpieczeństwa 
wykryły w Biarritz aferę szpiegów  
ską, w związku z czym aresztowa­
no Hiszpana markiza de Revalso, 
stojącego na czele organizacji w y. 
wiadowczej. Sprawa ta zaczyna 
nabierać sensacyjnego posmaku, 
bowiem jak podaje „Petit Pari- 
sien“ markiz de Revalso w czasie 
sw ego aresztowania przez policję 
francuską powołać się miał na ja­
kieś poważne usługi oddane fran. 
cuskiej służbie wywiadowczej. O- 
tóż, wedle dziennika, szczegółowe 
badania istotnie potwierdziły fakt, 
że markiz de Revalso udzielił wła­
dzom francuskim pewnych wiado­
mości, na temat rzekomo przygo­
towywanej akcji nieznanych tero. 
rystów w  związku z zapowiedzią.

na wizytą królewskiej pary angiel­
skiej we Francji. Markiz de Reval 
so, jak podaje dziennik, podać miał 
francuskim władzom bezpleczeń. 
siw a szereg nazwisk terorystów, 
przybyłych z zagranicy, jak rów­
nież cały szereg interesujących 
szczegółów ich działalności.

wało w niedzielę przed południem 
dwa położone w pobliżu Wu .  Hu 
chińskie lotniska wojskowe, przy 
czym hangary miały spłonąć. Po­
nadto pastwą płomieni padła skła 
dnica materiałów pędnych, wyrzą 
dzając jednakże tylko szkody ma­
terialne.

Burza i grad
w Sandomierskim

W niedzielę szalała w okolicach San 
domierza gwałtowna burza. Po połud­
niu spadł olbrzymi grad wielkości la­
skowego orzecha. Część znakomicie za 
powiadających się zbiorów uległa zni- 
rao/eoiu. Cyrk „Olimpia”, który roz 
piął namioty za parkiem miejskim od 
kilku dni dawał przedstawienia, został 
zniszczony. Straty znaczne.

5 samolotów powstańczych do­
konało w nocy raidu na Alicante, 
zrzucając bomby wybuchowe i za­
palne. W rezultacie bombardowa­
nia przeszło 100 osób zostało zabi­
tych i 250 rannych. Najbardziej u- 
cierpiała od bombardowania ro­
botnicza dzielnica miasta, gdzie je

dna z bomb spadla na ustawione 
przed składem żywnościowym sze­
regi mieszkańców.

Drugi nalo* na port Alicante na 
stąpił o godz. 12-tej w południe. 
Tym razem jednak rządowe samo. 
loty pościgowe zmusiły napastni­
ków do odwrotu.

Pd i i l f w l i d i i i i i f t h  m m i a i l i
Rządu republikańskiego

RZYM, (A. T. E.). Korespon­
denci prasy włoskiej donoszą z 
Paryża; że min. Spraw Zagr. Fran 
cji Bonnet złożył oświadczenie 
chargć d'affaires włoskiemu w Pa 
ryżu, iż Francja uczyni wszystko 
w porozumieniu z Anglią, ażeby 
uniknąć powikłań, mogących mieć 
źródło w wojnie cywilnej hiszpań 
sklej. Korespondenci ci podają, iż 
we francuskich kołach rządowych 
panuje raczej nastrój optymistycz. 
ny, i że kroki poczynione przez 
przedstawicieli Rządu angielskiego 
i francuskiego u Rządu republikań. 
skiego wpłyną na jego umiarko. 
wanie.

LONDYN, (A. T. E.). Sprawy 
hiszpańskie stanowiły centrum za. 
interesowania zagadnień politycz. 
nych stolicy w końcu ubiegłego 
tygodnia. Niedzielne dzienniki lon 
dyńskie wykazują dużą rezerwę i 
ograniczają się jedynie do przedru 
ków opinał prasy francuskiej. W 
kołach rządowych oświadczenie 
rządu Hiszpanii republikańskiej, 
zawierające groźby pod adresem 
państw przyjaznych dla Rządu 
gen. Franco — wywołała wielkie 
poruszenie tudzież zaniepokojenie, 

ze względu na mogące powstać po 
wikłania w Europie. W chwili obe 
cnej gabinety londyński i paryski 
nie zaprzestają wymiany zdań.

Stanowisku tow. Bluma
Jak ogólnie przypuszczają, pre­

mier Chamberlain złoży w począt­
kach bieżącego tygodnia oświad­
czenie, w którym wypowie swój 
pogląd na wytworzoną sytuację.

Jak donosi ATE, b. prezes mini­
strów Leon Błum na łamach socja 
listycznego dziennika „Populaire" 
aprobuje stanowisko Rządu francu 
skiego i angielskiego w sprawie 
powszechnie komentowanej groź­
by Rządu w Barcelonie co do ewen 
tualnej represji przeciw Włochom 
i Niemcom. Były premier pochwala 
zabiegi francusko .  angielskie, któ 
rych głównym celem jest niedopu­
szczenie do konfliktu ogólno .  eu­

ropejskiego na tle sprawy hiszpań 
skiej.

PARYŻ, (A. T. E.). Dziennik
„M atin" podaje wiadomość, pocho 
dzącą ze źródeł powstańczych, iż 
Rząd republikański zorganizował 
specjalne eskadry w Walencji i 
Kartagenie, których zadaniem bę­
dzie bom bardowanie statków  
państw  trzecich w chwili, gdy bę­
dą one opuszczały porty powstań 
cze. Represje te dotyczyć rzeko­
mo mają głównie statków włos- 
kięh.

Austria pod pruskim butem
WIEDEŃ. (PAT.). — Kierow­

nictwo gau wiedeńskiego wydało 
komunikat o nowym podziale or­
ganizacyjnym wiedeńskiej S. A., 
co — jak zaznacza komunikat — 
spowodowane zostało nowymi za 
daniami, jakie mieć będą do speł­
nienia wiedeńskie oddziały sztur. 
mowe partii nar.-„socjałistycznej“. 
Będą one tworzyć odtąd dwie bry. 
gady, w których skład wchodzić 
będzie 206 oddziałów bojowych 
pieszych oraz 27 bojowych oddzia 
łów nadzwyczajnych. Obie bryga­
dy rozlokowane zostaną w W ie­
dniu w ten sposób, że jedna z nich 
pełnić będzie służbę we wschod­
niej części Wiednia, której prze-

wódcą zamianowany został dawny 
przewódca naród, „socjalistyczne­
go” ruchu w Wiedniu Hanke, dru­
ga zaś będzie rozlokowana w za­
chodniej części miasta z przewód 
cą Seidlerem, również byłym daw  
nym przewódcą ruchu nielegalne­
go w Austrii na czele. Obie te bry 
gady posiadać mają własne apa. 
raty wywiadowcze, oddziały pio­
nierskie, sanitarne oraz orkiestry. 
Komunikat podkreśla, że ta nowa 
organizacja S. A. w Wiedniu słw a  
rza potężny czynnik dla zapobie­
żenia w przyszłości jakimkolwiek 
zamachom na ideę nar. -  „socjali­
sty czną“.

Palestyna podminowana
Terroryści wdarli sie do szpitala

JEROZOLIMA , (A. T. E.). —  
Pod koniec tygodnia działalność 
terrorystyczna w całej Palestynie 
znacznie się wzmogła. Z Haify do­
noszą o  zuchwałym wtargnięciu 
dwóch bandytów do szpitala, bę­
dącego pod zarządem władz man­
datowych oraz zastrzeleniu przez 
nich jednego z umieszczonych tam 
rannych Arabów. Przebywający w 
tym samym pokoju inni chorzy nie 
zdołali przeszkodzić temu morder 
stwu, względnie ująć morderców, 
którzy zbiegli. Natychmiast wdro 
żony pościg policji i wojska do­
tychczas nie dał wyników. W oko. 
licy Tel - Aviwu oraz Jaffy dosz­
ło w niedzielę ponownie do zama­
chów bombowych, w wyniku któ­
rych dwie kobiety oraz jedno dzie­

cko zostały ciężko ranne. Ponadto 
dokonano w  Jaffie zamachu bom­
bowego na jedno z osiedli arab­
skich, przy czym trzy Arabki zo­
stały ciężko, trzy inne lekko ran­
ne. W pobliżu Nablus uprowadzo­
no pewnego żołnierza arabskiego, 
znajdującego się na urlopie. I w  
tym wypadiku policja nie zdołała 
ująć bandytów.

TEL.AVIV. (PAT.). — W oko­
licach jaffy i Tel .  Avivu doszło 
w niedzielę do rozruchów.

Rzucono dwie bomby, które w y  
rządziły duże straty. Rannych jest 
4 żydów  i 7 Arabów. W tym czte­
rech bardzo ciężko.

Dwaj żydzi, ranni w  czasie bój. 
ki w ubiegły czwartek, zmarli w  
niedzielę.

mzm
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Zarządzenia 
przeciw Żydom

WIEDEŃ. (PA T.). Dyrekcja 
policji wiedeńskiej stworzyła o d - 1 
dzielny urząd paszportow y dla 
Żydów w 5-ej dzielnicy Wiednia, 
który załatw iać będzie odtąd 
wszelkie sprawy paszportowe, jak 
również i pozwolenia na wyjazd 
żydów  z Austrii. W dotychczaso­
wych urzędach paszportowych za­
łatw iać będzie mogła spraw y wy- 
łcznie ludność nieżydowska.

WIEDEŃ. (PA T.). — W ładze 
w Li-nzu skazały tam tejszego kup­
ca żydowskiego Smetanę na karę 
43 tys. marek za niezgłoszenie do 
Kasy Chorych swych pracow ni­
ków domowych.

Otwarcie linii lotniczej
L.ndyn-Austraji

LONDYN, (A. T. E.). W  nie­
dzielę odbyła się inauguracja linii 
lotniczej Londyn .  Australia.

Pierw szy w odnopłatow iec wys­
tartow ał z Southampton i zamie­
rza osiągnąć Sidney w ciągu 9 dni.

Długość trasy  nowej linii wynosi 
21.000 kim. Na pokładzie wodno, 
ptatow ca znajduje się 12 pasaże­
rów i 3 tony ładunku pocztowego 
i tow arów .

PORAŻKA w a r t y
Z WARSZAWIANKA

N a stadionie W ojska Polskiego 
w W arszawie wobec 4-ch tysięcy 
widzów rozegrany został mecz o mi­
strzostwo Ligi pomiędzy W arsza­
w ianką i  W artą. Zwyciężyła W ar­
szawianka w stosunku 2:1 (1:1).

Do przerwy przeważała Warsza­
wianka, natom iast po zmianie pól 
g ra  była bardziej wyrównana, ale 
na niezbyt wysokim poziomie.

Zawody prowadził p. Wardęszkie- 
wicz z Łodzi, dopuszczając do zbyt 
ostrej gry.
W MECZU REWANŻOWYM CRA-

COtTA POKONAŁA RUCH '3:2
Rozegrany w Krakowie mecz ligo 

wy Cracovia — Ruch wywołał ogrom 
ne zainteresowanie, gromadząc na 
boisku Cracovii 7 tys. widzów, w 
tym  około 700 ślązaków, którzy 
przyjechali specjalnie na mecz. Za­
wody, które miały charak ter rew an­
żowy za porażkę poniesioną przez 
Cracovię w ubiegłą niedzielę w Wiel 
kich Hajdukach, zakończyły się tym  
razem zwycięstwem Cracorii 3:2 
l 0 : i ) .

Przebieg meczu był bardzo emo­
cjonujący, chociaż nie s ta ł n a  wyso­
kim poziomie, głównie w skutek ner 
wowości obu drużyn.

ZW YCIĘSTWO POGONI NAD 
WISŁA

We Lwowie w meczu ligowym Po 
goń pokonała Wisłę w stosunku 2:1 
(0 :0 ).

Mecz 3tał na słabym pcziomie. Po 
goń w ystąpiła bez M atjasa i Wa- 
siewicza, lecz mimo to była druży­
ną lepszą i w ygrała zasłużenie.

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 
ŚMIGŁEGO NAD ŁKS

W Wilnie w meczu ligowym Smig 
ły odniósł wysokie zwycięstwo 
ŁKS 4.0 (3:0).

AKS POKONAŁ POLONIĘ 1:0
W Chorzowie AKS w meczu ligo­

wym pokonał Polonię 1:0 (0:0).
G ra była bardzo ostra, a  okresa­

mi naw et brutalna. W wyniku za­
wodów kilku graczy obyd’vu drużyn 
odnieśli dość poważne kontuzje. Mię 
dzy innymi Szczepaniak po zderze­
niu się z Piontkiem  musiał opuścić 
boisko. Z boiska m usiał również 
zejść kontuzjowany bram karz AKS 
Mrugała.
RUCH WCIĄŻ NA CZELE LIGI

Porażka Ruchu z Cracovią nie ode 
b rała Ślązakom prowadzenia w ta ­
beli. Poważne przesunięcia n a to ­
m iast nastąpiły  na dalszych pozy­
cjach.

piłkarskim  o mistrzostwo Ligi okrę­
gowej między Koioną i Fabloluem, 
przy stanie 2:1 dla Korony po 35 
m inutach g ry  zawaliła się bram ka 
i sędzia był . zmuszony zawody 
przerwać.

T E N I S
BAWOROWfiKI POKONAŁ 

HEBDĘ
W  niedzielę zakończone zostały za

wody tenisowe o mistrzostwo Łodzi.
W grze pojedyóezej panów Bawo 

rowski pokonał Hebdę w finałowej 
rozgrywce 6:1, 7:5, 6:3.

W grze pojedyńczej pań m istrzo­
stwo zdobyła Volkmer-Jacobsen, bi­
jąc Gajdztankę 6:1, 3:4.

W grze podwójnej panów para 
Hebda — W ittm an pokonała parę 
BaworowsM — Czajkowski 6:1, 6:1. 
6:1.

W  grze mieszanej para Volkmer — 
Baworowski odniosła zwycięstwo 
nad parą .''ehnowa — W ittm na 6:8, 
7:5, 6 2

W konkurencji juniorów W. Skonec 
ki pokonał H. Skoneckiego 6:3, 6:2

LEKKOATLETYKA
KOBIECE MISTRZOSTWA 

LEKKOATLETYCZNE 
WARSZAWY 

W niedzielę dokończone zostały 
dwudniowe zawody lekkoatletyczne 
pań o indywidualne m istrzostwa 
Warszawy w ki. A.

W yniki d r u g ie g o  dnia zawodów 
notujemy:

100 m. — 1) W olframówna (AZS) 
13,6 sek. 300 m. — 1) Kwasiborska 
(W arsz.) ::.-fc4,6 min. Wdał — 1) 
Wenclówna 507 cm t. Kula — Fla- 
kowiczówna (W a rsz ) 12 m tr., nowy 
rekord okręgu warszawskiego. 

S ztafe ta 4 x  200 m. — 1) Polonia 
nad 2.00,8 min.

PŁY W A N IE

pkt. s t  br.
1) Ruch 12:6 28:17
2) Pogoń 11 7 10: 8
3) W arszawianka 11:7 23:20
4) Cracovia 11:7 19.19
5) A.K S. 9:7 37: 9
6) Wisła 9:9 12.13
7) W arta 3:10 28:23
8) WKS Śmigły 7:11 35:22
9) ŁKS 6:12 9 20

10) Polonia 4:12 12:22
MECZ ZOSTAŁ PRZERWANY 

PONIEWAŻ BRAMKA SIĘ ZA­
WALIŁA

W niedzielę w Krakowie wydarzył 
się niecodzienny wypadek na meczu

PŁYWACKIE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY

W niedzielę rozegrane zostały w 
stolicy zawody pływackie pań i pa­
nów o m istrzostw a W arszawy w kia 
sie I-ej.

Wyniki notujemy:
200 m. dow. — Bojowy (Leg.) 

2:30,2 mm. 100 m. klas. pań — Me- 
linów (AZS) 1:41,7 min. 100 m. kia 
sycznym — Nowicki (PZL) 1:23,3 
min 200 m. klasycznym pań — 
Sztam burger (ZASS) 4:16,5 min. 
100 m. grzb. K um ant (PZL) 1:21,3, 
100 m. dowolnym pań Bróczówna 
(AZS) 1 39,4 min. S ztafe ta 3 x 100 
m. zmiennym pań AZS 5:27,2 min., 
4 x 200 m. dowolnym Legia 11:20,2 
min. 100 m. dowolnym Trzebiński 
(Leg.) 1:07,3 min. 200 m. klasycz­
nym Woźniak (PZL) 3:04 min.

3 x 100 m. zmiennym panów Le­
gia X 3:55,9 min.

4 x 100 m. dow. pań AZS 6:59,8 
min.

W punktacji ogólnej pierwsze
miejsce zajęła Legia — 1218 pkt., 
2) PZL 1087,5 pkt., 3) AZS 467 pkt.

MISTRZOSTWO POLSKI 
W PIŁCE WODNEJ

W  sobotę i niedzielę rozegrane zo­
sta ły  n a  Śląsku trzy  mecze o mi­
strzostw o Polski w  piłce wodnej.

W Bielsku E.K.S. rozgromił miej­
scowy H akoah 9:2 v6 .t).

W drugim  meczu Hakoah niespo­
dziewanie uzyskał z Giszowcem w y­
nik nierozstrzygnięty 0:0.

W trzecim  meczu, rozegranym  W 
Katowicach EKS pokonał KSZO I  
Ostrowca 3:0 (1:0).

G R Y  S P O R T O W E
KPW POZNAŃ MISTRZEM 

POLSKI W SZCZYPIORN1AKU
W niedzielę zakończone zostały 

rozgrywki finałowe w szczypiomla- 
ku  o mistrzostwo Polski.

Drużyna KPW  uzyskała w ostat­
nim swoim spotkaniu wynik remiao 
wy z ŁKS 8:8 (4:3), zdobywająo 
oez porażki ty tu ł m istrza Polski. Na 
marginesie spotkania KPW  — Poz­
nań — ŁKS, należy zaznaczyć, że 
już w drugiej połowie meczu poz- 
nańczycy prowadzili 7:4, lecz ŁKS 
wyzyskał kilka błędów zmęczonych 
turniejem  poznańczyków i  zdołał 
wyrównać.

O statni mecz w  turnieju  AZS War 
szawa — Cracovia zdecydował o ty  
tule wicemistrza. AZS na mokrym 
w skutek ulewy terenie przeważał 
nieznacznie dzięki lepszej grze swe­
go a taku  zwyciężył też 4 2 (2:1).

Końcowa tanela punktacyjna m i­
strzostw  polskich przedstawia się na 
stępuj ąco:

1) KPW  Poznań 5 p k t
2) AZS W arszawa 4 „
3) Cracovia 2 „
4) ŁKS 1 „

W IO ŚLARSTW O
NAWYŚCIG WIOŚLARSKI 

DUNAJU 
dla uczczenia zwycięstwa Sobieskie­

go pod Parkanami
W niedzielę odbył się na Dunaju 

doroczny wyścig wioślarski na trasie 
Ostrzyhom — Budapeszt (na dystaa 
sie 72 lclm ), organizowany rok roc* 
nie przez stowarzyszenie przyjaciół 
Polski w Budapeszcie dla uczczenia 
zwycięstwa Sobieskiego pod Parka­
nami. Do zawodów stanęło 15 osad 
i dwójki ze sternikam i). Pierwsze 
miejsce zajęła osada Hankol, Geza 
i Veszely w czasie 4 godz. 25 min. 
40 sek

SZERM IERKA
TRÓJMECZ SZERMIERCZY

POLSKA — SZWECJĄ — NIEMCY
W niedzielę w drugim  dniu turnie­

ju  szermierczego Polska — Szwecja 
-  Niemcy rozegrany został turniej 

indywidualny w szpadzie. Polacy 
wystąpili w (kładzie: Szempliński,
Kantor, Banaś.

Pierwsze miejsce zajął Szwed 
W achm eister po dodatkowej rc zgryw 
ce z Niemcem Mlerschem.

Trzecie miejsce zajął kpt. Szem- 
pliński, szóste K antor i  9 Banaś (Pol 
ska).

W  drużynowej walce finałowej
Niemcy pokonały niespodziewanie 
w icem istrza św iata Szwecję 9:5. 
O stateczna kolejność turnieju  zespo 
łowego: 1) Niemcy, 2) Szwecja, 3)J} 
Polska.
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Z oświatą niedobrze
Ponure cyfry

W cotfeaeimej walce poliłycz 
aej nie zawsze możemy udzie­
lać kwestiom oświatowym tyle 
miejsca, na ile zasługują. A  
kwestie to olbrzymiego znacze­
nia!

Ale oto mamy przed sobą 
szeregi ponurych cyfr. .Wertu­
jemy świeżo wydany „Mały 
Rocznik Statystyczny1'. Czyta­
my Olszewicza „Obraz Polski 
Dzisiejszej". I widziany, że jest 
bardzo niedobrze...

Nie możemy tu nużyć czytel­
nika całymi tabelami cyfr. Ale 
kilka cyfr winien dobrze sobie 
wbić w  głowę. Oto pierwsza cy

23% ANALFABETÓW.
Tak, maęiy w  Polsce aż 23% 

analfabetów. Liczymy ten od­
setek nie od ogółu ludności, 
lecz tylko od ludnooi powyżej 
lat 10-ciu. Jest to cyfra z r. 
1931, ale w  ostatnich latach na 
lepsze nie wiele się zmieniło. 
Każdy słyszał o fali powrotne­
go analfabetyzmu na skutek 
niskiego poziomu nauczania, 
zwłaszcza w szkołach nisko 
zorganizowanych.

W liczbach bezwzględnych 
to 51/2 MILIONÓW analfabe­
tów, ale do nich należy zaliczyć 
także 1 milion ludzi, umieją­
cych „tylko czytać".

Oczywiście stan analfabetyz­
mu nie we wszystkich woje­
wództwach jest równy. W ślą­
skim daje 1,5%, czyli, że anal­
fabetów tam prawie nie ma. 
Ale już w  warszawskim — 
22% (!). A  w  poleskim PRZE­
SZŁO 48%. Jest to stan wprost 
przerażający. To samo w  w o­
łyńskim. Czyli że w  tych 2 w o­
jewództwach POŁOWA ludno­
ści nie umie czytać i pisać. 
Wśród kobiet stan jest jeszcze 
gorszy. W poleskim wojewódz­
twie 64% KOBIET — to anal- 
fabetki!

P. Olszewicz próbuje jakoś 
„pocieszyć" czytelnika i daje 
„dla równowagi" tabelę pro­
centu analfabetów w różnych 
krajach. Z tej tabeli istotnie 
widać, że w Hiszpanii analfa­
beci stanowią aż 45%, a w  Gre 
cji 52%. Ale to pociecha sła­
ba, skoro w Finlandii analfabe­

ci diają 1%', a w Niemczech 
1,2%; w Czechosłowacji 7%.

Jest to stan rzeczy GROŹNY! 
Naturalnie, czytelnik powie 
tak: to pozostałość po caracie, 
obecnie chyba szybko braki 
wyrównujemy. Otóż nie, nie 
bardzo. Już wspomnieliśmy o 
fali POWROTNEGO (I ZWY­
KŁEGO) ANALFABETYZMU. 
Ta fala płynie z dwu źródeł. 
Pierwsze to niski stan naucza­
nia, głównie po wsiach, zwłasz­
cza na kresach wschodnich. A 
drugie — to fakt, że nie wszyst 
kie dzieci w  wieku szkolnym 
są objęte nauczaniem. Jaki jest 
urzędowy procent? Wynosi o- 
becnie około

89%.
To znaczy nawet oficjalnie 

dziesiąta część dzieci w Polsce 
nie jest objęta nauczaniem szkol 
nym. A był już w Polsce pro­
cent wyższy. W r. 1928 wyno­
sił 96%. Obecnie (w ostatnich 
latach) raczej spadał. Dopiero 
ostatnio min. Święto sławski ro­
bi pono pewne wysiłki, by pod 
nieść liczbę etatów nauczycieli 
skich i w  ten sposób % dzieci, 
objętych szkolą, podnieść. Dziś 
(rok 1936 — 37) mamy w Polsce 
dzieci w wieku szkolnym 5,3 mi 
liona, z tego 4,7 miln. jest w 
szkołach. Czyli poza szkołą ma 
my (urzędowo) 600 TYSIĘCY 
DZIECI.

Ta cyfra jest oczywiście pół- 
fikcyjną. Nie daje pojęcia o 
tym, ILE DZIECI RZECZYWI­
ŚCIE nie chodzi do szkoły. Na 
skutek np. braku ciepłego ubra 
nia w zimie i t. p. Gdy przeglą­
damy cyfry statystyczne, ude­
rza nas niski procent dzieci w  
starszym wieku, uczęszczają­
cych do szkoły. Przyczyn w ie­
le — np. dziecko nie raz jest 
potrzebne do pracy w domu. 
Ale jędrna z głównych przyczyn 
tkwi w  tym, że przy NISKIM 
POZIOMIE nauczania (brak izb 
i etatów) dziecko po paru la­
tach nauki już niczego więcej 
nauczyć się nie może; wobec 
tego rodzice zabierają dziecko 
ze szkoły. Rzecz przecie zna­
na: wobec jednoczesnej nauki 
w tej samej izbie, na „głośną”

D I N O L płyn przy poceniu pach Qi 
p roszek  przy poceniu n6g POTU

O d  A d m in i s t r a c j i
Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom 

o odnowieniu prenum eraty na m iesić  l i p i e c  r. b. 
kw arta ł III.

naukę przypada nie raz godzi­
na (i mniej!) dziennie...

A jak źle wygląda sprawa 
ze szkolnictwem mniejszościo­
wym! A  znikoma liczba BI 
BLIOTEKI 

Jest to bardzo poważny stan 
rzeczy. Czynniki, odpowiedział 
ne za obronę kraju, podobno 
już zwróciły na to uwagę.

K. CZAPIŃSKI.

Przegląd prasy

Po wyborze N. Sławka. Chaos. Dwie,.konsolidacje
Intrygi konserwy.

u

PULSA URODA

Po wyborze p. W. Sławka za 
częły się dziać nzeczy niesamo 
wite... Co się stało z „konso­
lidacją"?! Nagle pokazało się, 
że dojrzewa DRUGA (!) konso­
lidacja, organizowana — wbrew 
OZON-owi — przez obóz „na­
rodowych piłsudozyków". Roz­
kwitły nadzieje wszelakiej kon 
serwy na obalenie Rządu, 
OZON-u i t. p. Słowem w o- 
bozie b. „sanacji" powstał 
chaos... Warto mu się bliżej 
przyjrzeć.

Zaczniemy od OZON-u. W 
„Gazecie Polskiej" w „Niedys­
krecjach" OZON dość niezgrab 
nie usprawiedliwia się, dlacze­
go pozostawił wolną rękę przy 
głosowaniu na marszałka.

OZN od poczeka swego istnienia 
nie sięgał po żadne stanowiska w iy- 
chi państwowym i nie owaiał, ie  pier- 
wszą w kolejności sprawą w Polsce są

„Na V i c t o r i i ‘‘
bez zmian

W chwili gdy to piszemy, sytua­
cja strajkowa na kop. Victoria" 
uie uległa zmianie.

Fotografie strajkujących za­
mieszczamy na str. 4.

lilliinit f i n t a  lnu
Wczorajsze posiedzenie Sejmu

Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu, któremu przewodniczył no- 
woobrany marszałek Sławek, u. 
chwalono bez dyskusji kilka ustaw 
ratyfikujących konwersje i umowy 
z innymi państwami.

Następnie uchwalono trzy usta­
wy o konwersji 3-ch pożyczek, 0 - 
piewających na dolary St. Zjedn. 
A. P.

FUNDUSZ PRACY.
Pos. Hołyński zreferował nowe­

lę, zmieniającą ustawę o Funduszu 
Pracy. Projekt ma na celu ograni­
czenie możliwości zaciągania po­
życzek przez Fundusz Pracy oraz 
legalizację długów już zaciągnię­
tych. Zadłużenie F. Pr. wynosi dzi­
siaj 12 milj. zł.

Komisja Budżetowa uznała, że 
zbytnie zadłużenie nie jest korzyst­
ne dla Funduszu Pracy i zmieniła 
projekt rządowy w następujący 
sposób:

1) Utrzymała legalizację dawniej 
zaciągniętych kredytów, których 
podstawy prawne były kwestiono­
wane przez Komisję Budżetową, 
2) na rok budżetowy 1938/39 u- 

trzymała dotychczasowy system,

W n i  m ii  golił Pilon 1 i i
Interpelacja pos. ks. dr. Józefa Lubelskiego do p. ministra Spraw Zagranicznych

ograniczając możność zaciągania 
nowych zobowiązań, 3) od 1-go 
kwietnia 1939 r. wprowadziła za­
sadę uprzedniego ustawowego u- 
poważraienia do zaciągania no­
wych kredytów, a tylko w wyjąt­
kowych wypadkach, określonych 
w ustawie, upoważniła do zaciąga­
nia kredytów do wysokości 10 milj. 
zł. z obowiązkiem przedłożenia ich 
do legalizacji post factum parla­
mentowi.

DODATKOWE KREDYTY.
Następnie uchwalono dodatko­

we kredyty do budżetu 1938/39. 
Chodzi o trzy pozycje: o 200 tys. 
zł. na zakup mebli o wartości ar­
tystycznej dla zamku Wawelskie­
go i 640 tys. na zakup gmachu 
szkolnego we Lwowie dla Oficer­
skiej Szkoły Policyjnej i 3) o 921 
tys. zł., związane z ustawą apro- 
wizacyjną i ze skumulowaniem 
wszystkich agend aprowizacji w 
Min. Rolnictwa.

Ustawę przyjęto wraz z rezolu­
cją pos. Sommersteina, by 640 tys. 
zł. użyto nie na kupno starego 
gmachu, przeznaczonego na szko­
łę średnią, lecz na budowę nowe­
go gmachu, co zarazem zmniejszy 
bezrobocie w przemyśle budowla 
nym we Lwowie.

Na tym wyczerpano porządek 
dziennv.

Ks. I.ubelskJ powołuje się na me­
morial Zarządu Związku Polaków 
w Niemczech przesłany ministrowi 
Spraw Wewnętrznych Kzeszj dr. 
Frickowl. Memoriał obrazuje ciężkie 
warunki, w jakich mimo deklaracji 
listopadowej Rządu Rzeszy z ubiegłe 
go roku, wydanej w związku z przy­
jęciem delegacji ludności polskiej w 
Niemczech przez kanclerza Hitlera, 
nadal żyją Polacy w Niemczech 1 
stwierdza, że od tego czasu położe­
nie ludności polskiej w  Niemczech 
pogorszyło się znacznie.

Pogorszenie to zaznacza się w  
szkolnictwie, w dziedzinie językowej, 
gospodarczej, pracy 1 t. d. Polskie 
nabożeństwa w kościołach usuwa się 
wldomie coraz to liczniej 1 zastępuje 
się nabożeństwami w języku niemieo 
kim, jakkolwiek ludność gmin mó­
wiąca językiem polskim w porówna­
niu z ludnością mówiącą po nleniieo- 
ku Jest znacznie liczniejsza. Ustawy 
o zagrodach dziedzicznych i o obrocie 
ziemią są obecnie stosowane na całej 
llnll do ludności polskiej w Niem­
czech 1 to przedowszystklin tam, 
gdzie ludność polska Jest antochton- 
na, od wieków na swej ziemi osia­
dła. Chłop polski, którego jedyną o- 
stoją jest jego ziemia, od pokoleń 
dziedziczna ojcowizna, usuwany jest

gwałtem z roli i rzucony na pastwę 
ksu. Na podstawie dowodów, doty­
czących najważniejszych tylke dzie­
dzin, okazuje się, że położenie lud­
ności polskiej w Rzeszy Niemieckiej 
nie można uzgodnić z deklaracją Rzą

du Rzeszy z dnia 5 listopada 1037 r. 
1 że jest ona naprawdę tragiczna.

Interpelant prosi p. ministra o wy 
jaśnienie, co zamierza uczynić w ob­
ronie gnębionych i prześladowanych 
Polaków w państwie niemieckim.

Zastrzelony podczas ucieczki ■■■

Od powstania ruchu faszystów , posiadanie dowodów osobistych.
skiego w Europie każdy wie co 
znaczą wyrazy „zastrzelony pod­
czas ucieczki".

Każdą niemal zbrodnię popelnio 
ną nad bezbronnym więźniem us­
prawiedliwia ssę „zastrzeleniem 
podczas ucieczki", o  ile nie było to 
„samobójstwo" więźnia...

Wiadomość o „zastrzeleniu pod 
czas ucieczki" nadeszła ostatnio 
z Szwajcarii. Nie ma się tu wpra­
wdzie do czynienia z ukartowa. 
nym mordem, nie mniej przeto wy 
padek — jak na Szwajcarję —- jest 
dosyć charakterystyczny.

Z kantonu Aargau wydalono 
WĘGIERSKIEGO emigranta poli­
tycznego Alfreda Koruma za nle-

Od lutego r. b. przebywa! on w  
gminie Birsfelden w kantonie Ba- 
zylea, gdzie jedynie za wikt odra­
biał roboty w  polu i ogrodzie.

Dnia 27 maja miejscowy poli­
cjant otrzymał nakaz wylegitymo­
wania Koruma. Gdy emigrant zau 
ważył zbliżającego się doń poli­
cjanta, rzucił się do ucieczki, oba­
wiając się nowego aresztowania 
i  wysiedlenia z kantonu. Policjant 
dał za uciekającym ognia i zabił 
go na miejscu.

Robotnicy czytajcie 
i popierajcie swoje pismo

m
c

Mydło 1 krem do golenia. — Woda 
lawendowa

S Z A C H A
Najlepsze — najtańsze.

Pokwitowania
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII 
A. Nowakowski z Błonia zł. 1.—. 
Związek Przemysłu Cukierniczego we 

Lwowie — zebrane s urządzonej im­
prezy zł. 85.—.

NA INSTYTUT KULURY 
FIZYCZNEJ IM. DR. JERZEGO 

MICHAŁOWICZA 
Topióscy — w dniu imienin żony Je­

rzego Michałowicza zł. 10.—.

NA BUDOWĘ DOMU ROB.
IM. J. DASZYŃSKIEGO 

Tow. S. Finkelsłem, Kraków zł. 2.—

zmiany personalne. Sprawiło to Uto­
nie wielki awód pewnym grupom. 
które uzależniały nawet swe przystanie 
do prac OZN od przeprowadzenia 
przez Obóz tych lub innych zmian o- 
sokowych w administracji państwo­
wej. Widzimy jednak ważniejsze i pil­
niejsze prace, niż walka o stanowiska, 
o stan posiadania w tej dziedzinie. 
Pogląd ten wypowiadaliśmy przed to ­
kiem. Władze OZN kierują się nim ró­
wnież i obecnie.
Nie bardzo przekonywające!

— powiada „Czas"... Przecie 
stanowisko Sejmu jest bardzo 
ważne! Czyżby OZON był istot 
me nie zainteresowany w tej 
sprawie. A może po prostu byl 
słaby?

A jak to było z tym wielo­
krotnie cytowanym przebie 
giem dyskusji na sejmowym 
OZON-ie przed wyborem? Czy 
istotnje tam padały ostre za­
strzeżenia przeciwko p, Sław­
kowi? „Gazeta Polska" dyskre 
tnie powiada tak:

Dyskusja, która się odbyła na po­
siedzeniu Koła dnia 22 b. m. była w 
ramach zasady ogólnej —  wolnej rę­
ki — swobodną wymianą zdań. Szcze­
rze i otwarcie wymieniono poglądy na 
temat głosowania lub niegłosowania 
za ewentualną kandydaturą pułk. 
Walerego Sławka.
Sprawa jasna...
W tej sytuacji zabiera się do 

dzieła znany antagonista (nie­
przyjaciel) OZON-u, b. premier 
L. Kozłowski i w „Słowie" pro 
ponuje DRUGĄ „KONSOLI­
DACJĘ". Oczywiście antyozo- 
nową. Oczywiście z ramienia 
„narodowych piłsudczyków" 
różnych fonmacyj. Pisze o „Ozo 
nie", że to właściwie — ,,U- 
RZĄD":

„Pułk. Koc nie zdołał tak prze­
kształcić elementów rządzących kra­
jem, aby stały się one współtwórczy­
mi we wprowadzaniu w życie nowe­
go ustroju, a ruch jego zdegenerował 
w nowy urząd powołany do konsoli­
dacji społeczeństwa. Nowi urzędnicy 
wzięli się pilnie do konsolidowania, 
płatna prasa zaczęła robić tym wy­
siłkom reklamę, a pewna część oby­
wateli popierających każdego, kto jeet 
u władzy, zaczęła przyjmować nomi­
nacje, na nowych dygnitarzy konso­
lidacyjnych. Sam pułk. Koc odszedł, 
bo odejść musiał, a urząd, który po­
zostawił pod nazwą Ozonu stał się 
jednym z czynników utrudniających 
obywatelowi orientację w sprawach 
publicznych. Kraj raczej instynktem 
kierowany odsunął się od Ozonu".
Ciekawy obraz — dany przez 

jednego z najwybitniejszych b. 
„sanatorów". W tym położe­
niu autor proponuje KONTR 
KONSOLIDACJĘ (czy tam 
drugą „konsolidację") dokoła 
p. Sławka:

Każdy członek izby czuje dziś i  ro ­
zumie, a czują to i rozumieją także i 
ci, co przeciw niemu głosowali, że 
wokół Sławka jest możliwa nie for­
malna ale faktyczna konsolidacja o- 
parta o realizację nowego ustroju w 
państwie, że realizacja tego nowego 
ustroju na jednym przynajmniej od­
cinku w Sejmie będzie wypełniona, 
że będzie stąd szedł nacisk na inne 
organny w państwie, by nowego ustro­
ju  stały się wyrazem.

A więc druga „konsolida­
cja"? Na to „Warsz. Dziennik 
Narodowy" zjadliwie powiada:

Jeżeli konsolidacja, przez p. Koz­
łowskiego proponowana, istotnie zosta­
nie rozpoczęta — będziemy mieli 
dwie ,Jsonsolidaeje narodowe" obie z 
jednego pomajowego wywodzące się 
obozu, zwalczające— partyjnictwo. 
Dawniej mówili „wyścig pracy" — te­
raz będzie „wyścig konsolidacji“.

Istotnie, zwalczanie „partyj- 
nictwa” pójdzie teraz raźniej, 
bo „partyjnictwo" zostanie zaa 
takowane aż z dwuch stron. O- 
czywiście w  obu wypadkach w 
imię „jedności".

Obok „Słowa" staje oczywiś­
cie „Czas" i bez wielkich ob- 
słonek enuncjuje, że chodzi po 
prostu o ZWALCZANIE RZĄ­
DU I OZON-u. Wytworzył się
— pisze — w Polsce stan cięż­
ki:

Im dalej od r. 1935, tym trudniej­
szą i mniej właściwą do przebycia, 
wydaje się wszystkim droga, na któ­
rą weszło życie polityczne kraju, tym 
cięższą do wypełnienia luka, która 
eiągle istnieje, niemożliwy personal­

nie do zastąpienia autorytet, którego 
brakło.
„Czas" ma na oku rok 1940 

(wybory Prezydenta), a na ra­
zie chce zmienić Rząd na JED­
NOLICIE ULTRA-PRA WICO­
WY, W tej akqi wyraźnie li­
czy na poparcie obecnego „Sej­
mu" pod kierownictwem nowe­
go marszałka:

Mimo długiego okresu czasu, który 
upłynął od chwili wejścia w życie no­
wej konstytucji, kraj nasz nie może 
doczekać się powołania silnego i pod 
względem politycznym jednolitego 
rządu ( ! )  projekty zaś ustaw samo­
rządowych dopiero obecnie weszły na 
porządek sesji nadzwyczajnej parla­
mentu. Struktura i autorytet parlamen. 
tu, który jest i powinien być jedynym 
wyrazicielem dążeń społeczeństwa rai 
po razu narażane są przez nieuddłe 
próby organizacyjne. Nowa konstytu­
cja ograniozyła znacznie rolę parla­
mentu, ale właśnie dlatego te obo­
wiązki i prawa, które mu wyznaczy­
ła, nie powinny być już umniejszana 
ani przez rząd, ani tymbardziej przez 
hamulce i naciski z zewnątrz.
Gra wyraźna. Wszystkie 

kropki nad „i“ są postawione. 
Organizowana jest poważna 
gierka, mająca na celu:

1) Rozbicie czy sparaliżo­
wanie OZON-u;

2) Stworzenie nowego o- 
śroćka konsolidacyjnego;

3) Obalenie Rzędu;
4) Przygotowanie roku 

1940;
5) Wytworzenie nowej hie­

rarchii w „sanacji".
Taki jest stan rzeczy. Zdu­

miony kraj przygląda się temu 
wszystkiemu i nie może wyjść 
z podziwu...

A dzieje się to wszystko po­
za plecami społeczeństwa. „Eli 
ty" się kłócą... a społeczeństwo 
nie wiele z tego rozumie! A
wszystko pono dla „Zjedmocze- • *• ma .

Trzeba wyjść — i to szybko! 
— z tego chaotycznego stanul 
Nie są dzisiejsze czasy odpo­
wiednie dla „elitarnych" roz­
grywek. Obecny „Sejm" s it  
może być „forteczką" dila gru­
powych walk wewnętrznych, Wi 
społeczeństwie ten „Sejm" żad 
nych walorów nie posiada. 
Trzeba się odwołać do społe­
czeństwa!

NOWA ORDYNACJA! NO­
WE WYBORY!

Ciekawe, że „Zespół", o któ­
rym mówią, że ma kontakty ẑ 
min. rolnictwa, zapytuje, czy p. 
Sławek organizuje „generalny 
MARSZ NA ZAMEK"? I o-
świadcza:

Jeśli płk. Sławek zechce działać szyb
ko, a czasu jest już niewiele — będzie 
zbyt mało ustępliwy, iść będzie n* 
konflikty, to żyicot składu Sejmu po­
liczony jest na dni". K. Cz.

Z mowy
marsz. E. Rydza-Smigłego

Na Zjeździe legionistów w dniu 
25 b. m. marsz. Rydz-Śmigły w y­
głosił obszerne przemówienie, z 
którego przytoczymy fragment
końcowy:

— N iew ątpliw ie, koledzy, mamy w  
te j w alce o wicie więcej sprzymie­
rzeńców', aniże li komukolwiek 
w ydaje.

M am y ty ch  sprzymierzeńców 
wśród „kawiarnianych statystów  
N IE  W M A FIA C H  I  MAFIJKA 
ZŻERAJĄCY CH  S IĘ  NAWZAJEM 

KW ASZĄCYCH S IĘ  W ATMO­
SFE R Z E  BEZPŁOD N OŚCI, napew- 
no też nie w redakcjach tych dzien­
ników, które uważają za swe po­
słannictwo szczuć Jednych na dru­
gich, rzucać na wszystko, co się ro­
bi, cień podejrzenia, nastawiać wszy 
stk ich  przeciwko wszystkim, używać 
najwartościowszych rzeczy, najbar­
dziej odpowiedzialnych zagadnień, 
jako wilczych dołów przeciw rzeko­
mym, czy prawdziwym przeciwni­
kom. Nie w tych ludziach mamy 
swoich sprzymierzeńców.

M am y Ich natomiast wszędzie 
tam, gdzie wre praca i powstają no­
we warsztaty, gdzie Jest zdrowy In­
stynkt narodowy, gdzie jest am bi­
cja, która chce mleć Polskę wielką I 
dum ną. Mamy ich wszędzie taną 
gdzie w y tw a rz a ją  się nowe wartości 
kulturalne, duchowe 1 materialne.

/



Dziwne widowisko
Nowe udoskonalone metody walki z ruchem pracowniczym

„Komunistyczny” klasztor
Co sie właściwie dzieje na dale-

Pracowniczy ruch zawodowy 
rozwija się w ostatnich czasach w 
imponujący sposób. W chwili o- 
becnej liczy on około 300.000 o- 
płacających składki członków.

Zaszły także nader istotne zmia 
ny w ideologii ruchu pracownicze 
go. Bezpowrotnie minął okres ro­
ku 1030, kiedy pracownicze zwią­
zki zawodowe, trzeba lojalnie 
przyznać, nie zawsze dobrowolnie 
a  często pod presją — były pod­
porą ówczesnego systemu ..sana­
cyjnego".

Umasowienie ruchu pracowni­
czego, kompromitacja dawniej­
szych, spekulujących na karierę w 
ramach regimu przywódców — 
wpłynęły na radykalizację pracow 
niczego ruchu zawodowego.

Zwrot na lewo miał swój wyraz 
nietylko w zerwaniu ruchu pra­
cowniczego z „sanacyjnym" sy­
stemem, w- uniezależnianiu się od 
czynników rządowych, ale także 
w stałym zbliżaniu się do kla­
sowego ruchu zawodowego i w 
solidaryzowaniu się z aktualnymi 
politycznymi hasłami, wysuwany­
mi przez obóz polskiej demokra­
cji.

Dowodem tego uchwały ostat­
niego kongresu Unii Pracowni­
czych Zw. Zaw., domagające się 
rozpisania nowych wyborów na 
demokratycznych podstawach.

Niewątpliwie tej ewolucji ku 
konsolidacji świata pracy w Pol­
sce (robotnicy, chłopi, inteligencja 
prac.), jeśli chodzi o odcinek pra­
cowniczy stoją ostatnio na prze­
szkodzie pewne tendencje, ujaw­
niające się wśród inteligenckich 
działaczy, tendencje pragnące z 
ruchu pracowniczego uczynić ja­
kiś ruch niby niezależny, a w grun 
cie rzeczy separatystyczny, o wła­
snych, odrębnych celach politycz­
nych.
Rzecz oczywista, że próba łącze­

nia ziaan ekonomicznych związ­
ków- zawodowych z zadaniami, ja­
kie spełniają partie polityczne — 

Sjest pomysłem szkodliwym i niere­
alnym, mogącym rozbić ruch za­
wodowy bez żadnej nadziei reali­
zacji celów politycznych.

Nigdzie zresztą w Europie, a 
już w Polsce w szczególności in­
teligencja bez współdziałania z 
masami ludowymi nie przedstawia 
i nie może przedstawiać większej 
siły realnej.

Dlatego też tendencje, zresztą 
nie znajdujące w masach pracow­
niczych szerszego oddźwięku, ten 
der.cje o t. zw. „samodzielności" 
ruchu pracowniczego są właściwie 
przejawem działalności jednostek
0 zbyt wygórowanych ambicjach i 
aspiracjach.
Wyżej omawiana sprawa nie sta 

nowj jednak poważniejszego nie­
bezpieczeństwa dla pracownicze­
go ruchu.

Niebezpieczeństwo czai się gdzie 
indziej.

Ruch, o którym mowa, nie jest 
zahartowany w walce tak jak ruch 
klasowy. Łacniej ulega on repre­
sjom. Przyznać zresztą obiektyw­
nie należy, że pracownik, czy u- 
rzędnik, nie zatrudniony tak, jak 
robotnicy w masie — znajduje 
trudniejszą pozycję dla obrony.
To wy korzy sty wu je obóz rządzą- 
y.

Rozwój i radykalizacja ruchu 
racowniczego—nie są mu na rękę 

tychczasowa i bodaj jedyna ba. 
społeczna, na której się opierał 
usuwa się. Trzeba więc rozbić, 

OSŁABIĆ krzepnący coraz bar­
dziej, na skutek niskich plac i 
złych warunków pracy opozycyjny 
ruch pracowników- i urzędników.

Oczywiście, że celem rozbicia, 
lub uzależnienia tego ruchu zasto­
sowanie brutalnych metod daw-ne 
go B3WR byłoby już nieskutecz­
ne i nie celowe.

W zrastająca siła organizacyjna, 
świadomość mas pracowniczych, 
ich doświadczenie z ubiegłych lat, 
a z drugiej strony słabość OZON'u
1 rozprzęgającego (dekompozycja, 
dekompozycja!) systemu—nie po. 
zw-alają na masowe represje, szy­
kany, zastraszanie i t. p. Próba 
narzucenia Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego p. Musioła, jako kurato-

we, bardziej „subtelne" metody.
1 to się właśnie robi.
A jak, pokażemy na przykła­

dzie.
Centralna Komisja Porozumie­

wawcza Zw-iązków Pracowniczych 
w dr.iu 1 czerwca postanowiła po 
wołać do życia Pracowniczy Ko­
mitet Uczczenia Dwudziestolecia 
Niepodległości.

Pracowniczy komitet m. in. ma 
zorganizować zbiórkę na specjal­
ny Fundusz Pracowniczy. Zebrana 
suma ma być przeznaczona w czę 
ści na potrzeby obrony kraju w 
części na budowę szkół.

W dniu 12 czerw-ca Rada Na­
czelna Unii Prac. Umysłowych po 
wzięła analogiczną uchw-ałę.

W ten sposób cały zorganizowa 
ny świat pracowniczy, a wraz z 
nim i Związek Zaw. Prac. Instytu­
cji Ubezpieczeń Społecznych zajął 
jednolite stanowisko. Stanowisko, 
zdawałoby się nie budzące żad­
nych wątpliwości nawet z najbar­
dziej demagogicznie hurra - patrio 
tycznego stanowiska.

Tymczasem, w-chodzący w skład 
Centralnej Komisji Porozumiewaw 
czej — wymieniony Zw. Prac. Insi. 
Ubezpieczeń Społecznych spotkał 
się na terenie Ubezpieczalni Spo­
łecznych z jakąś, mówiąc delikat­
nie, misterną grą i intrygami.

Związek obejmuje bez przesady 
90 proc. pracowników Ubezpie­
czalń. Nie należą doń tylko nieli­
czni, którzy dla kariery wysługują 
się komisarycznym kierownictwom 
Ubezpieczalń i ich władzom nad­
zorczym.

By rozbić zorganizowaną akcję 
pracowników Ubezpieczalni, za­
stosowano dawno niespraktykowa 
ne metody.

Dyrektorzy Ubezpieczalń Społe­
cznych, jakby za dotknięciem róż­
dżki czarodziejskiej, jeśli nie z czy 
jegoś (może wydziału personalne 
go) rozkazu zaczęli jednocześnie 
powoływać jakieś anonimowe po­
za związkowe, nikogo nie repre­
zentujące, z góry przez władze na 
znaczone komitety dla uczczenia 
20-Iecia Niepodległości.

W konkurencyjnej, rozbijackiej 
tej robótce biorą udział, rzecz o- 
czywista, jedynie zausznicy wy­
działów personalnych; pupile ko­
misarycznych władz.

Cel tych faworytownych, samo­
zwańcze - mianowanych komite­
tów jest jasny: szczuć przeciw Zw 
Zaw. Prac. Inst. Ubezpieczeń Spo­
łecznych, rozbijać przez wyścig 
konkurencyjny jedność pracowni­
ków Ubezpieczalni.

Nie obywa się też bez próby 
wskrzeszania dawnycii, z przed 
paru lat, metod zastraszania. Ja. 
kiś pan dygnitarz wzywa takiego 
czy innego urzędnika i zaleca po- 
prostu przyjacielsko prosi, ale i 
ostrzega, by urzędnik należał do 
jego, a nie związkowego komite­
tu. Inaczej może wszak być źle!

To też jak twierdzi komunikat 
Centr. Komisji Porozumiewawczej 
w związku z naciskiem, jaki wła­
dze administracyjne Ubezpieczalni 
Społecznych w szeregu punktach 
kraju usiłują wywierać na pracow 
ników tych instytucyj w kierunku 
nakłaniania ich do subskrybowa­
nia ofiar na listach komitetów, po 
wołanych bez porozumienia z re­
prezentacją pracowniczą — Pre­
zydium C. K. P. postanowiło zwró 
cić się do Pana Ministra Opieki 
Społecznej o interweniowanie w 
tej sprawie.

Pan Wiceminister Piestrzyński 
przyrzekł zbadać przedstawione 
mu fakty i w wypadku ich stwier 
dzenia, wydać potrzebne zarzą­
dzenia".

Ale dotąd skutków tych zarzą­
dzeń jakoś nie widać, bo i nacisk 
trwa dalej ; samozwańczych po- 
zazwiązkowych komitetów nie po­
likwidowano, prowadząc dalej 
AKCJĘ ROZBIJAŁKĄ i w stosun­
ku do Związku i w stosunku do 
sprawy uczczenia Dwudziestolecia, 
a nawet chwycono się jawnego 
już szantażyku.

Oto taki rozbijacki „Komitet Pra 
cowników Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych (centrali) dla uczczo­

nych ambicjach, zachwala własny 
ogonek i odrębność.

Namawiając, by składano skład 
ki jedynie na rozbijacki komitet, 
odezwa apeluje:

„Koledzy będą, mogli dać wyraz 
swemu stanowisku, czy iść jako 
cała rodzina ubezpieczeniowa z o- 
fiarą na Fundusz Obrony Narodo 
wej, czy — ze Związkiem, który 
m sz  fundusz ubezpieczeniowy od- 
dnie do dyspozycji Unii, przezna­
czającej zadeklarowaną przez nas 
sumę nie tylko na rzecz obrony 
Państwa.

Komitet nadmienia, że ci z po­
śród Kolegów, którzy podpisali li­
sty z'viązkowe, nie znajdą się w 
kolizji z tym faktem, kładąc swój 
podpis na listach Komitetu, gdyż 
uprzednio Koledzy zadeklarowali 
w ogólnej formie tylko udział w 
samej akcji, nie przesądzając wy­
sokości składek".
Czy trzeba dowodu większej de­

magogii, zakłamania i jakichś już 
doprawdy wstręt budzących chwy 
tów, by tylko ludzi skłonić do prze 
niewierstwa?

Oto jedna z udoskonalonych, 
nowych metod walki z pracowni­
czym rucham zawodowym.

O innych przyjdzie pewnie oka­
zja pomówić niebawem.

Ale dziś co ló omówionej spra­
wy warto postawić pytania:

1) Czy Państwo doprawdy zy­
skuje na tym, gdy pracownicze 
związki zawodowe są rozbite czy 
osłabione'5

2) Czy Min. Opieki Społecznej 
może tolerować rozbijanie Związ­
ków Zaw., działających w Instytu 
cjach mu podległych?

3) Czy najlepszym typem urzęd 
nika jest typ „wazeliniarza"?

4) Czy uroczystość 20-lecia Pol 
ski zyska na powadze przy zgrzy­
tach, wywołanych podobnymi, jak 
powyższe rozgrywkami i manewra 
mi?

3) Czy zbiórka pieniężna na ak­
tualne cele w rocznicę Niepodle­
głości przy próbach rozbijackich 
wzmoże ofiarność?

6) Czy stwierdzając, że obron­
ność kraju jest nam potrzebna — 
mamy zrezygnować z budowy 
szkół?

Na wszystkie te pytania odpo­
wiadamy negatywnie.

Pisma prohitlerowskiej orienta­
cji, jak  wiadomo, nie lubią pisać o 
smutnej doli polskiej mniejszości 
w Niemczech-

Ale prawdy pod korcem nie da 
się ukryć! Znany m em oriał Zwią­
zku Polaków odsłonił część praw­
dy.

Prawicowy „K urier Bydgoski" 
opisnje prześladotcania Polaków- 
katolików w Niemczech w zakre­
sie RELIGIJNYM. Ciekawe, że w 
prześladowaniach bierze udział 
także NIEMIECKIE KATOLIC­
KIE duchowieństwo.

Co się dzieje w Niemczech, zwłasz­
cza na Warmii, na Powiśla, w Ziemi 
Złotowskiej i na Śląsku Opolskim? 
Ruguje się z kościołów nabożeństwa 
z polskim  śpiewem  i polskim i kaza­
niami, robi się najgorszą robotę ger- 
manizacyjną. A gdy Polacy, w swym 
bólu i rozpaczy, zademonstrowali prze 
ciwko tym szykanom, zbierając się w 
niedzielę i święta manifestacyjnie przy  
radiu, nadającym nabożeństwa polskie 
wtedy w kroczyła policja niemiec­
ka ( ! ) ,  uznając takie schadzki w do­
mu prywatnym za zgromadzenia bez 
zewolenia władz.

Dlaczego o tym nie pisze nasza
— tak bardzo rzekomo -katolic­
ka" — prasa ENDECKA?

„G azeta O lsztyńska" u ję ła  się 
za Polakami — katolikam i. Ale
— powiada „K urier B“ —- to rze­
czowe i pozbawione wszelkiej na­
miętności omówienie polskich bo 
łączek religijnych w Niemczech 
przyniosło „Gazecie Olsztyńskiej" 
naganę aż z m inisterstw a propa­
gandy Rzeszy, które — o dziwo !— 
tym razem ujęło się za duchowień 
stwem katolickim, ujęło dlatego, 
bo w tym wypadku chodziło o in

kich Kresach Wschodnich — w 
Warszawie właściwie nie wiadomo. 
Okrywane to jest jakąś dziwną 
mgłą tajemnicy. Czasem tylko ja­
kaś gazeta prawicowa, atakując 
mniejszości narodowe w namiętny 
sposób, ujawni, żc nie jest tam na 
wst kresowej „sielsko — aniel­
sko".

Tak było z wypadkami, miesią­
ce trwającemi na Wołyniu, tak na 
mniejszą skalę jest teraz, kiedy 
„I. K. C." opowiada nam z wście­
kłością o tym „Dlaczego 0 0 .  Ma­
rianów wysiedlono z „Druii?"

Tajemniczo wygląda ta opo­
wieść, 1 im Więcej „I. K. C.“ się 
zżyma i gromy ciska na 4 mają­
cych być wysiedlonymi księży, im 
liczniejszych i większych, aż do 
Śerezy włącznie, domaga się dla 
księży Marianów represji — tym 
sprawa staje się mniej jasną.

Pisaliśmy o tym w niedzielnym 
„Przeglądzie Prasy". „I. K. C." 
oskarża księży Marianów i zapy­
tuje w czym przejawiało się ich 
działalność polonizacyjna, dc któ­
rej wśród białorusinów Druii, na 
granicy polsko - łotewskiej byli 
powołani:

Może w ścisłym kontakcie i 
współpracy 3 separatystami biało­
ruskimi w Wilnie? Może w licz­
nych wycieczkach na Łotwę, gdzie 
O. Oikota miewał i miewa konfe­
rencje z działaczami białoruski­
mi? Może w udzielaniu - gościny 
komunistycznym posłom, białoru­
skim? Czy może w rozpowszech­
nianiu wśród ludności, która czę­
sto nic umie czytać po blałorusku, 
legalnych i nielegalnych druków, 
właśnie białoruskich? A może w 
pseudo uświadamianiu ludności, że 
pochodzi z narodu białoruskiego 
i zamieszkuje ziemie białoruskie.
Cale to oskarżenie jakoś kupy 

się nie trzyma. Co uprawiali księ. 
ża? Działalność komunistyczną, 
czy białoruską? Jakich to białoru­
skich posłów komunistycznych 
przechowywali księża Marianie, 
kiedy takich posłów nie ma?

Czy przypadkiem nic mamy tu do 
czynienia z faktem, że księża czuli 
się związani z miejscową ludno­
ścią białoruską. Tak by przynaj­
mniej świadczyły masowe ’ odru­
chy tej ludności, które doprowadzi 
ly, jak podaje „1. K. C." dó oku- 
pacjł gmachu „Strzelca".

teres niemiecki, aby z kościo­
łów katolickich wyrugować o- 
statnie słowo polskie. W tej dzie­
dzinie — powiada „K urier" — 
hitlerowcy i duchowieństwo nie­
miecko - katolickie idą ręka w rę­
kę, są solidami i jednomyślni.

Jakiż stąd wniosek?
Bydgoski dziennik powiada — 

tym razem słusznie — że ducho­
wieństwo niemiecko - katolickie 
usłużne pomaga hakacie niemiec­
kiej niszczyć polskość w Niem­
czech. Cieszy się pod tym wzglę­
dem pomocą władz hitlerowskich. 
Co z tego wynika? Wynika to, że 
duchowieństwu diemieckotkatclf- 
ckiemu więcej zależy na hitleryz­

mie, niż na katolicyzmie, że bliż 
szy jest mu nacjonalizm niemiec­
ki, nawet w postaci hitlerowskiej, 
niż ogólne dobro kościoła katolic­
kiego. Takim  zresztą było zawsze 
— i zawsze ono najostrzej wystę­
powało przeciwko Polakom.

Tak wyglądają informacje „Ku­
riera Bydgoskiego".

Położenie mniejszości polskiej 
w Niemczech jest straszne. Każdy 
nawet zapalony antyklerykał ro­
zumie, żc należy otaro potępić 
GWAŁTY RELIGIJNE.

Ale nasi pro • h itler lanie wolą 
na ten tem at mifiLczeć lub mówić 
sizeptem!

K.
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wykonywa artystycznie
odbitki do form. 6/9 0.10 gr
powiększenia „ „ 0.15 gT
wywoływanie błon 0.30 gr
wywoływanie filmu Leike 0.50 gr

NAPRAWA I  ZAMIANA 
APARATÓW. OKAZJE.

Nie przesądzamy sprawy, — bo 
jej nie znamy, nie wiemy, jakj 
było..

Z opisu jednak „I. K. C.“ wi­
dzimy, że w Druii działy się rze­
czy wprost niesamowite. — Do­
szło do walk całkiem niechrze­
ścijańskich wśród chrześciam.

„Niepoczytalne wyczyny — jak 
pisze „1. K. C." białorusko - komu 
nistycznych agitatorów w mnisich 
habitach" (komunista w mnisim 
habicie —- to też widowisko, któ­
remu trudno dać nazwisko) spowo 
dowaly rozkaz wysiedlenia 4 ks. 
Marianów. Ci się odv/olali. Nie od 
t-iosło to skutku. Mimo to wysie­
dleni księża jeszcze w Druii pozo­
stali. I oto na tle tych wydarzeń 
dochodzi do jak gdyby małej woj. 
ny nietyle domowej co religijno- 
nacjonaiistycznej wr dniu 16 b. m. 
w Boże Ciało.

Opisuje te swoistym stylem „I. 
K. C. ‘:

Na godzinę trzecią po skończo­
nym nabożeństwie w kościele druj 
skim organizacje i stowarzyszenie 
młodzieży polskiej w Druii ogło­
siły zebranie w lokalu Strzelca. 
OO. Marianie, dowiedziawszy się 
o tem, odprawili nabożeństwo 
wcześniej i o godzinie 12-ej zor­
ganizowali pochód samych kobiet, 
który ruszył do świetlicy Strzelca.

O. Smółko w towarzystwie 
sióstr Marianek i tercjarek okupo 
wał cały dom Strzelca, a O. supe­
rior Łysik stanął na placu ćwi­
czebnym przed świetlicą, komen­
derując akcją i pojawiających się 
zaproszonych na zebranie osypy­
wano plaskiem i  kamieniami. 
Zupełnie jak na wojnie. Po uda- 

łym ataku, nastąpił kontratak stro 
ny przeciwnej, a właściwie wysła 
nie najpierw parlamentariuszy:

Zaalarmowani komendant P. P., 
kapitan K. O. P. i wójt gminy 
przedarli się do świetlicy, próbu­
jąc wyperswadować Łysikowi i 
Smółce 1 ich bojowniczkom zwol­
nienie lokalu.

Na nic się to nie zdało. Przed­
stawicieli władz przytrzymano w

Czwartkowa dyskusja w Izbie 
Gmin, na którą sprowadzono do 
gmachu parlamentu dwuch kapi­
tanów zbombardmcanych tui wo­
dach hiszpańskich statków, nie by 
la miłą dla premiera Chamber­
laina.

Atakowali go zarówno posłowie 
s Partii Pracy, jak i posłowie 
Lloyd George i Churchill-

LLOYD GEORGE domagał 
się wysłania protestu nie tylko do 
gen. Franco, lecz również do tych 
państw, do których samoloty bom  
bardujące należały. N ie owijając 
w bawełnę, LLOYD GEORGE O- 
ŚW IADCZYŁ, ŻE B Y Ł Y  TO A- 
P A R A T Y  W ŁOSKIE I  NIEM IE­
CKIE. JEŻE LI PREZES M IN I­
STRÓ W  N IE MA N A TO DOWO 
DÓW, ŻE N IEK TÓ RE SAMOLO­
T Y  B Y Ł Y  W ŁOSKIM I RZĄDO­
W YM I SAM OLOTAM I, TO M Y  
MU DOWODÓW TYC H  DO­
STA R C ZYM Y.

Pos. A T LL E E  wręcz oskarżał 
CH AM BERLAIN A, i i  NOW E  
BOM BARD OW ANIA ON SAM  
SPOWODOWAŁ SWOJĄ MOWĄ, 
K TÓ RA B Y Ł A  W RĘCZ W EZW Ą  
NIEM  DO BOM BARDO W ANIA  
B R Y TY JSK IC H  STATK Ó W .

\

okupowanym lokalu, a awantur?, 
i bijatyka trwały trzy godziny. 
OO. Smółko i Łysik krzyczeli 
„dzierżycio wostro“ podburzali 
awanturnice. Bójka trwała.

W rezultacie zwycięzcy zwo­
lennicy księży Marianów dobro­
wolnie się wycofali:

O. superior Łysik po odniesio- 
nem zwycięstwie i trzygodzinnej 
walce zawołał: „Dosyć, odwrót" I 
cały pułk niewiast odprowadził ku 
klasztorowi.
Zwyciężona strona zapałała ze­

mstą i zwróciła się do „swego" 
księdza kanonika Borodzisza z 
wcale niechrześcijańskim zapyta­
niami i propozycjami:

Mówiąc o tych rzeczach w dniu 
18 i 19 b. m. w świetlicach Strzel­
ca w Drul i w Leopolu ks. kano­
nik Józef Borodzisz stwierdził, że 
niedawno przybyła do niego mło­
dzież z zapytaniem „czy można 
wykurzać diabły z drajskiego ko­
ścioła, chociażby się to nie obeszło 
bez profanacji kościoła? „Musimy 
— mówili — ukrócić zdradę Pol­
ski i profanowanie naszych kości© 
łów przez pro - komunistów".

Zjawili się u księdza Borodzi­
sza inni, mówiąc, że postanowili 
szkodników Ojczyzny wyłapywać 
i w nocy topić w Dźwinle.
Ot fak poprostu wyłapywać i w 

nocy topić w Dźwinie. A może by 
tak któregoś dla odmiary mili 
„chrześcijanie" na stosie spalić, na 
pal wbić, kołem połamać, końmi 
rozerwać. /

Wszak tyle jest I bywało sposo­
bów'. * ;

Ale fakt faktem, że wśród 
„chrześcijan" drujskich źle się 
dzieje, a dziać się może i gorzej, 
albowiem „I. K. C." czując się w 
swoim żywiole, podjudza, jak mo­
że, grożąc „czynami rozpaczy", 
jeśli nie odbierze się majątku Oj-' 
com Marianom, a ich samych je­
śli częściowo się nie wysiedli, m 
częściowo nie wsadzi do Bere- 
zy. A Chrystus miłował nawet nie 
przyjacioły swoje... SEK.

Jak wiadomo, Chamberlain prze  
rzucił winę na kapitanów statków, 
którzy jakoby dla zysków udają' 
się na niebezpieczny teren.

Winston Churchill zarzucił j 
Chamberlainowi, i* nieprawdzie ( 
wie przedstawił całą grozę położę*, 
nia. Dwanaście brytyjskich stat­
ków zatopiono. N ie wiozły one ma 
terialu wojennego, a  większa częSS 
tych statków miała zezwolenia 
K om itetu nieinterwencji i  miała 
na pokładzie delegatów wojsko­
wych tego komitetu.

Żadne inne morskie mocarstwo 
nie tolerowałoby takiego postępo­
wania. N ik t nie odważyłby się wo­
bec innego państwa na coś podob­
nego. Żaden inny Rząd, brytyjski, 
które tu  w ciągu 40 lat widziałem  
i żaden inny parlament nie uczy­
niłby z  tego kwestii uganiania się 
za zyskami, jak  to uczynił prem ier 
Chamberlain.

Czwartek był feralnym  dniem  
dla Chamberlaina i nic dziwne­
go, że w  Anglii coraz częściej i co 
raz głośniej mówi się, i ł  obecny 
parlament nie dotnea do końca 
swej kadencji, gdyż nie odzwier­
ciedla prądów nurtujących dzisiaj 
w społeczeństwie angielskim.

ra, c.T.^zm. ale to całkiem się nie 
udała.

Należy wice stosować inne. ne­

nia 20-lecia Niepodległości" wydał 
odezwę, w której jawnie narnawla 
do bojkotowania ogólno ptacow- 
niczei akcji i graiac na partykular

ST. DUBOIS.

Niemiła prawda
Mniejszość polska w Niemczech
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Strajkujący robotn icy na kopalni „V ictoria"
w Zagłębiu Dąbrowskim_ _ _ _ _ _ _ _

Sprawa bombardowania
statków angielskich w Izbie Gmin
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Sensacyjna rozprawa w Krakowie

W Sądzie Okręgowym jako Ape 
lacyjnym rozegrał się epilog b a r  
dzo symptomatycznej dla naszych 

stosunków sprawy.
Niejaki Gustaw Suski rzekomo 

b. urzędnik prywatny, a w rzeczy­
wistości znany na tutejszym bruku 
działacz endecki, od dłuższego cza 
su napastował w Krakowie ulicz­
nego sprzedawcę nożyczek, Arona 
Szanowskiego.

Ilekroć go spotykał, pod pozo. 
rem, że jest wywiadowcą policji, 
względnie urzędnikiem skarbo­
wym rewidował go w bramach i 
pod rozmaitymi pretekstami jużto 
zabierał mu część towaru, jużto 
sprowadzał go na policję za rze­
komo nielegalny hadel i t  p.

W grudniu 1937 Suski spotkał 
zinów Szanowskiego na ulicy i tu­
taj zarzucił mu, że uprzedniego 
miesiąca Szanowski na dworcu ko 
lejowym skradł, względnie zrabo­
wał mu z kieszeni palta słownik 
francusko - polski wartości 9 zł. 
Wszelkie wyjaśnienia i perswazje 
Szanowskiego, że jest niewinny, 
nie odniosły skutku, tak, że Sza­
nowski celem zwolnienia się od 
Suskiego złożył mu okup w kwo­
cie 4 zł., a nadto dał mu dwie pary 
nożyczek.

Mimo to Suski nie zaprzestał 
swojego procederu, a wobec tego, 
te Szanowski odmówił Suskiemu 
dalszych świadczeń, ten ostatni' 
oskarżył Szanowskiego o kradzież 
słownika.

W I Instancji Szanowski uznany 
został winnym kradzieży na tej 
podstawie, że Suski, słuchany jako 
świadek przed Sądem, stwierdził 
popełnienie jej przez Szanowskie­
go i Sąd skazał Szanowskiego na 
6 miesięcy bezwzględnego więzie­
nia, dając wiarę zeznaniom Su­
skiego.

Dopiero na skutek apelacji Sąd 
Okręgowy, jako II Instancja prze­
prowadził sprawę na nowo. W  
przewodzie odwoławczym ujawniły 
się niesamowite okoliczności, do­
tyczące osoby 1 działalności dela- 
tora i świadka, Gustawa Su­
skiego.

Na wniosek obiony Sąd odniósł 
się do Wydziału śledczego przy 
Komendzie Policji Państwowej w 
Krakowie co do osobowości Su­
skiego.
Według tego dokumentu, nadesła 

nego Sądowi przez Wydział śled­
czy i dowodowy przy rozprawie 
zużytkowanego, Gustaw Suski jest 
członkiem Stronnictwa narodowe­
go w Krakowie, Werze czynny 
udział w akcjach antyżydowskich, 
słabszych od siebie żydów szan­
tażuje, względnie dokonywa na 
nich rewizji osobistej. Suski, wedle 
tego wywiadu urzędowego podaje 
się przy tern za funkcjonariusza Po 
Hcji śledczej i proceder ten upra­
wia od dłuższego czasu, jednak 
tak sprytnie, że trudno go uchwy­
cić, względnie poszkodowani ży ­
dzi obawiają się zgłaszać o powyż

szem władzom z obawy zemsty.
Suski do wykonywania różnych 
wybryków antyżydowskich posia­
da własny motocykl.

W tym stanie rzeczy — mimo, iż 
Suski także przy dzisiejszej roz­
prawie swoje obwinienia co do 
Szanowskiego pod przysięgą pod­
trzymywał — Sąd Odwoławczy po

wysłuchaniu obrony uchylił wy­
rok pierwszej instancji i Szanow- 
skiego w zupełności od oskarżenia 
uniewinnił z tym, że koszty postę­
powania ponosi Skarb Państwa.

Należy się spodziewać, że p. 
prokurator pociągnie szantażystę 
i terorystę endeckiego do surowej 
odpowiedzialności.

Szturm na robotników naftowych
Robotnicy umieją się poznać na niepowołanych opiekunach

W ostatnich czasach przypusz­
czono szturm do zagłębia nafto­
wego — na robotników Witkow­
skich.

„Obóz zjednoczenia narodowe­
go" próbuje tworzyć w Bitkowie 
„robotniczą organizację zawodo­
wą". Patronują temu rozbijackie- 
mu zjednoczeniu: nauczyciel szko­
ły powszechnej Zawadowski, któ­
ry chce koniecznie dostać od zna.

Rokowania w przemyśie naftowym
Dn. 24 b. m. w gmachu Krajo­

wego Tow. Naft. we Lwowie roz­
poczęły się rokowania o zawarcie 
umowy zbiorowej dla robotników, 
zatrudnionych w średnich i mniej­
szych przedsiębiorstwach nafto­
wych okręgu zachodniego i wscho 
dniego.

Przed południem omówiono 
sprawy w ogólnych zarysach i do­
konano wyboru komisji. Po po?ud 
niu komisje rozpoczęły pracę i do 
wicazora ukończyły przydział za­
wodów do poszczególnych kate- 
goryj.

Z ramienia przemysłowców prze 
wodniczy dyr. Longchamps. W ko 
misjach biorą udział: z ramienia 
przemysłowców dyr. dyr.: Szle-
miński, Załuski, Winiarz, Mikul­
ski, Blaustein, Schmer, Garfinkel, 
Onyszkiewicz, Król, Spiizman, Ba 
tyński, Ruderman i Morgenstern.

Z  ramienia C. Z. G. obecni są  
tow .tow.: Haluch, Pilch, Schmidt,

Felczer, Kosiba, Przybyłowicz, 
Samborski, Przybycień, Olbrycht 
i inni. ,j

Drugi dzień obrad poświęcono 
szczegółowej dyskusji nad podzia 
łem kopalń na odnośne grupy.

Późnym wieczorem przerwano 
obrady, nie osiągając porozumie­
nia.

Na poniedziałek wezwano
wszystkich zainteresowanych prze 
mysłowców naftowych. Stanowis­

ko przemysłowców jest nie ustę­
pliwe, a stanowisko reprezentan- 
tów robotniczych nie może być 
poddane rewizji, bowiem posta­
wiono ostateczne wnioski.

O ile dojdzie do porozumienia 
między obu stronami w sprawie 
grup kopalnianych — strony przy­
stąpią do szczegółowej dyskusji 
nad wysokością płac, oraz nad in­
nymi punkami umowv.

Skandal w więzieniu
W więzieniu w Brzostku koło 

Jasła odsiadywał karę Luzer Tierk 
z Jodłowej, skazany na 4 tygod­
nie aresztu za sprzedaż kamycz­
ków do zapalniczek.

W czasie jednego z codziennych 
spacerów strażnik więzienia, Jan 
Lemek, wezwał więźniów do gry 
w „wójta", polegającej na biciu 
towarzyszów, przy czym polecił 
im, by bili Tierka. W rezultacie 
„zabawy" Tierk doznał ciężkich

obrażeń i złamania miednicy oraz 
pęknięcia czaszki. Przybyły lekarz 
zalecił przewieźć go natychmiast 
do szpitala. Strażnik Lemek nie u- 
ważał za stosowne powiadomić o 
tym sędziego i dopiero na skutek 
ciężkiego stanu Tierka przewiezio­
no go do szpitala jasielskiego. 
Stan jego jest beznadziejny.

Przeciw Lemkowi toczą się do­
chodzenia sądowe.

Wiadomości z cafej 
Polski

CAZIMI METAMORPHOSA
ARESZTOWANIE 
HITLEROWCÓW.

W Kartuzach na. Kaszubach 
przy ul. Jeziornej 36 zostali aresz­
towani, z polecenia władz sądo­
wych, za lżenie narodu polskiego 
dwaj obywatele narodowości nie­
mieckiej: hitlerowcy Hemz Noe- 
tzel i Joanna Schachel. Areszto-

N u m e r  n a s z
w dn. 29 czerwca
ze  w z g l ę d u  na  d z i e ń  
św ią teczn y  zawierać będzie
8  s  t  r  o n

wanych odstawiono 
śledczego.

do urzędu

TAJEMNICZE MORDERSTWO.
We wsj Toreszkowo w pow. 

kowelskim znaleziono przykryte 
słomą zwłoki 18-1. Aleksandra Hu­
la. Hul miał poderżnięte gardło 
i rozbitą czaszkę. Powiadomiono 
policję, która wszczęła śledztwo.

POŻAR W TOMASZOWSKIEJ 
FABRYCE SZTUCZNEGO 

JEDWABIU.
W Tomaszowskiej fabryce sztu­

cznego jedwabiu powstał pożar w 
drewnianych magazynach. Zapali­
ły się naoliwione szmaty i odpad­
ki, od których zapalił się pokost 
w zbiornikach. Ogień po kilku go­
dzinach opanowano. Straty nara­
zić nieustalone; sięgają one przy­
puszczalnie kilkanaście tysięcy zł.

triotami" i „opiekunami" robotni­
ków!

* *
*

Akcja katolicka, której patronu 
je miejscowy ksiądz, też różnymi 
drogami chodzi do robotników i 
mąci spokój. W  Bitkowie w ostat­
nich czasach kręcą się różne ele­
menty, i — chcą koniecznie ooś 
zarobić — i tylko na barkach ro­
botniczych.

Ostatnio również na terenie Bit. 
kowa kolportuje się odezwę w o. 
bronie Doboszyńskiego, a „Mały 
Dziennik" pcha się przemocą robo 
tnikom, — często nawet dzieciom 
w szkołach. Jeżeli ksiądz w Bitko, 
wie nie przestanie politykować i 
nie zajmie się kościołem, to nape, 
wno nie odda żadnej przysługi re. 
ligii.

Robotnicy naftowi już nie jedne, 
go niepowołanego „opiekuna” 
przetrzymali; również przetrzyma, 
ją i obecnych „opiekunów" — czy 
to „ozonowych", czy to z „Akcji 
Katolickiej".

froszek tttćBOLU OfcOWY

czenie kosztem rozbicia robotni­
ków, oraz inż. Józef Jasiński też 
mający specjalną markę. Panowie 
ci zwołują zebrania i przy pomo­
cy referentów z Wairszawy i róż­
nych panów z firmy „Małopolska" 
rzucają oszczerstwa na C. Z. G. i 
jego reprezentantów.

Zaczynają oczywiście od tego, 
że obiecują robotnikom gruszki oa 
wierzbie ,byle tylko przyciągnąć 
ich do siebie i rozbić organizację 
robotniczą. Stawiają np. Central­
nemu Związkowi Górników zarzu 
ty że... firma „Małopolska" unie­
ruchomiła cztery szyby, wiercone 
w lutym b. r., wprowadziła tum u. 
sowe bezpłatne urlopy po dwa dni 
w miesiącu; tymczasem wiedzą 
dobrze, że nie z inicjatywy CZG., 
lecz wyłącznie z inicjatywy firmy 
„Małopolska" nastąpiło ograniczę 
nie ruchu,, a reprezentanci CZG. 
tylko interweniowali, by nie do. 
puścić do redukcji i utrzymać wszy 
stkich robotników w pracy, choć­
by za cenę jak najmniejszych bez. 
płatnych urlopów tumusowych.

Jeżeli taki nauczyciel uczy w 
szkole podobnymi metodami, jak 
„referuje" na „Ozonowych" zebra 
niach, to nie ma co — winszuje­
my!

A kim jest p. inż. Jasiński? Jest 
to b. kierownik kopalni „Standard
Nobel" w Bitkowie i równocześnie -̂-------- - - -
b. prezes „Strzelca", który w cza- PRZY PRZEZIĘBI
sie swego urzędowania przymuso.j Q RYPIEIKAEAR 
wo organizował robotników w 
„Strzelcu", ale za to nie zaliczał... 
im należnych na podstawie umowy 
zbiorowej kategorii płac. Tenże 
„opiekun" robotników doprowa­
dził swoich „strzelców" do tego, 
że firma wypłaciła im mniej o prze 
szło 60.000 zł. niż im się należa­
ło. Gdy robotnikom (członkom 
„Strzelca") nie zaliczał właści­
wych kategorii płac, a ci upomina.
Ii się o swoją należność — groził 
im wydaleniem z pracy — i bie­
dacy znowu przez dłuższy czas sie 
dzieli cicho. Ponieważ inż. Jasiń­
ski często ha to konto zalewał ro­
baka, firma wreszcie skończyła z 
nim i przyjęła nowego kierowni­
ka. "

P. Inż. Jasiński, gdy już przestał 
urzędować w firmie „Standard No. 
bel", zaraz nazajutrz wezwał swo­
ich,„Strzelców" i kazał im zapisać 
się do Centralnego Związku Gór­
ników, mówiąc, że to jest jedyna 
organizacja, broniąca interesów ro 
botniczych. Nakazał im też, by za 
żądali w firmie — rozumie się, za 
pośrednictwem C. Z. G.,.. zastoso­
wania do nich umowy zbiorowej.
(Szkoda, że nie pomyślał o tym 
wcześniej!) Oczywiście, na inter­
wencję CZG., firma bez żadnego 
protestu umowę do wszystkich ro­
botników zastosowała.

Nie wypłacone robotnikom z wi 
ny p. Jasińskiego 60.000 zł. prze­
padły, bo sprawa była już przeda­
wniona; — nie wiadomo tylko w 
czyjej kieszeni zostały.

Tacy to ludzie nazywają się „pa

P.  G. W O D E H O U S E

STARYM DWORZE
Z angielskiego przełożyła 

B.  K O P E L Ó W N A

— Nie wierzę, aby gust do polerowanej cegły ko­
loru łososia mógł kiedykolwiek zniknąć. Jeżeli już 
jest, to jest.

— No, bądźmy jak najlepszej myśli
— To jest właściwy ton.
— A teraz, sądzę, powinnaś pojechać — rzekł 

sir Buckstone. — Ja muszę iść do matki. Stała się 
dosyć dziwna rzecz- Panna W hittaker oznajmiła mi, 
że telefonował jej brat.

— Brat panny W hittaker?
— Brat twojej matki.
— Ale mama nie ma żadnego brata.
— Właśnie. Dlatego wydaje mi się takie dziwne, 

że telefonował. Przedstawiłem to pannie Whittaker, 
ale ona trzymała się uporczywie swojej relacji. To 
jest bardzo dziwna historia i chciałbym dotrzeć do 
sedna rzeczy.

— Ja także chciałabym, ale muszę chwycić Bus­
hy ego przed drugim śniadaniem. To jest znajomość 
psychologii, Buck. Może są ludzie, którzy powiedzie­
liby „Poczekaj, aż się nasyci jadłem", ale mnie się 
zdaje, że wydawcy są jak pytony. Nie cierpią, gdy

im saę przeszkadza podczas trawienia. Wolę mieć 
przed sobą żwawego, czujnego Bushy’ego.

— Wróć jak najprędzej.
— Wrócę. Chcę jeszcze zajść na statek i zobaczyć, 

jak się powodzi panu Peakowi.
— Czy tak się nazywa ten jegomość, który wyna­

jął „Mignonette"?
— Tak. Ardiian Peake. Poznałam go w Willough­

by, gdzie spędziłam koniec ty godnia.
— Sympatyczny?
— Przemiły.
— A więc ściągnijmy go tutaj jak najprędzej. Po­

ra już chyba — rzekł sir Buckstone, myśląc o panu 
Chinnery, panuWaugh Bonnerze, pułkowniku Tan- 
nerze i innych — abym zobaczył kogoś przemiłego. 
Poślę pannę Whittaker z bilecikiem. Ale nie mo­
żesz iść dzisiaj do tego jegomościa. Chcę, abyś była 
tutaj, gdy tylko przyjedziesz — i ułagodziła starego 
Chinnery, To cd wypełni całe popołudnie.

— Och, Buck! Czy muszę?
— Rozumie się, że musisz. To był twój własny 

projekt. Powiedziałaś, że z nim pogawędzisz. Za­
graj także w golfa i poproś, aby ci opowiedział 
o swoich żonach i waflach. W przeciwnym razie 
będę miał go na głowie, póki nie pójdę spać. To jest 
niesłychanie wytrwały Człowiek. Jak bąk.

— Co za szkoda, żeś go kiedykolwiek ugryzł,
— Wielka szkoda. Ale nie ma co martwić się 

teraz. Co się stało, to się nie odstanie. „Porusza­
jący się palec pisze, a napisawszy, porusza się da­
lej,.. Ani pobożność twoja, ani mądrość...!!

— Wiem, wiem. Musiałam także przepisać to 
w szkole sto razy.

— ...nie skłoni go, by skreślił choć pól wiersza. 
Wszystkie łzy twoje zmyć nie zdołają choćby na­
wet słowa" *) — ciągnął sir Buckstone, który był 
człowiekiem, nie dającym się łatwo zatrzymać. - -  
A co mnie najbardziej rozgorycza — to fakt, że t?n 
drab nie potrzebuje zupełnie pieniędzy. Musi mleć 
miliony. Żaden normalny majątek nie wytrzymałby 
tego, co on płaci swoim dawnym żonom.

— Nie wspominając już o dawnych waflach. Do 
brze, uspokoję go.

— Poczciwe dziecko — rzekł Buckstone ojcow­
skim tonem.

W tej chwili uderzyła go inna myśl.
— Słuchaj, Janko, a ten brat twojej matki? Kłie- 

dy się zjawi, będę musiał poprosić go, aby tu zo­
stał, co?

— Rozumie się.
— Na czas nieograniczony?
— Tak.
— No, i... — dodał sir Buckstone — podkreślając, 

o co mu ohodizi — myślę, że nie mógłbym policzy' 
mu nic, do daiaska! Pakuje się tu, rozsadza moje 
domowe życie, wypija moje porto — i nie mogę 
mieć z tego nawet pięciu funtów tygodniowo. Pie­
kło! — rzekł sir Buckstone ze staroświecką angiel 
ską gościnnoścaą.

(D . c. n.)

Kącik rad iow y
DZIŚ, DN. 28.VL 1938 R.

16.45 Po pienińskich zakolach Dunaj­
ca — opowieść.

1830 „Fortepian i książka" — obra­
zy morskie.

19.00 Koncert absolwentów Kursów 
Muzycznych w Wilnie.

1930 „Z Gdyni na dalekie lądy".
21.10 „Moja piękna wieś" — a ud. mu­

zyczna z Beogradu.
22.05 Koncert solistów.

*) Cytata z  poematu perskiego Omar Khajjama (X I w )

TRANSMISJA Z BELGRADU MUZYKI 
LUDOWEJ.

Dziś o godz. 21.10 trasmituje Polskie 
Radio z Belgradu audycję folkostycz- 
ną p. t.: „Moja piękna wieś". Audycja 
ta będzie niejako uzupełnieniem, trans­
mitowanego nie dawno koncertu muzy­
ki jugosłowiańskiej, w którym radio­
słuchacze zapoznają się z twórczością 
artystyczną tego kraju. Koncert wtor­
kowy obejmie muzykę ludową, a więc 
właściwe i główne źródło twórczości ju ­
gosłowiańskich.

Radio warszawskie
W TOREK, 28 czerw ca.

W ARSZAW A I: 6.15 P ieśń. 6.20.
Muzyka z p ły t. 6.45 Gimnastyica. 
7. Dziennik. 7.15 Ork. w ojsk. 11. Aud. 
d la  poborowych. 11.20 B rahm s z p ły t. 
12. H ejnał. 12.03 Aud. połud. 15.15. 
A udycja d la  dzieci starszych . 15.40. 
A ktualności finans.-gospod. 15.50 
W iad. gospod. 16.05 K oncert rozryw ­
kowy. 16.45 Po pienińskich zakolach 
D unajca  — opow. S. Broniewskiego. 
17. M uzyka tan . 18. Społeczeństwo 
term itów  — pog. 18.10 „O brazy m or 
sk ie“. 18.45 „M iędzym orze" — fra g ­
m ent. 19. K oncert w  wyk. absolw en­
tów  K onserw . Muzycz. 19.20 Pog. 
ak t. 19.30 „Z Gdyni n a  dalekie lą ­
dy". W  przerw ach: A negdoty z po­
dróży „D aru  Pom orza". 20.45 D zien­
nik. 20.57 S k rzynka  rolnicza. 21.10 
„M oja p iękna w ieś" — aud. 21.50. 
W iad. sport. 22.05 Soliści. W yko­
naw cy: L idia K m itow a (skrzypce),
M aria  R ońska (m ezzo-sopran). 23.05 
Ost. D ziennik.

W ARSZAW A 11: 13. K oncert roz­
ryw kow y z p ły t. 14. P a rę  inform a- 
cyj. 14.05 Soliści: A nna M aria  R eh- 
bein (m ezzo-sopran), S tefan  R a­
choń (sk rzypce). 15. W iad. sport. 
15.05 O rk. salonow a J . Ih m ‘a. 17. 
S tocznia jach tów  w G dyni - -  pog. 
17.15 P ły ty . 18.05 M uzyka lek k a  1 
tan . z pły t. 22. „Co s ły ch ać?"—roz 
m ów ki Jerzego  z K adziusiem .

ŚRODA, 29 czerwca.
WARSZAWA I: 7.15 Apel polskich

marynarzy. 730 Ork. Mary ark i. 8.00 
Dziennik. 8.15 Ork. P,oanańska. 9 DO 
Nab. z Gdyni. 10.40 Debussy — płyty. 
11.10 Serce Władysława IV — pog. 
1130 Morze —  tematem piosenki. 11.45 
Pog. akt. 1137 Hejnał. 12.03 Przemowie
nie geo. Sosnkowskiego z okazji „Dnia 
Morza" (z Poznania). 13.10 „Datmemo-
ra" — wyjątek z now. A. Kawczyńskiego.
1335 Muz. obiadowa. 15.00 Miasto Gdy­
nia — słuchowisko dla dzieci starszych. 
1530 Aud. dla wsi. 1630 Kapela ludo­
wa. 1730 Transmisja z życia. 18.00 „Bi­
skup z Miry" według Jakuba de Voragine 
— słuchowisko. 1830 Na morskiej Ł-li— 
koncert rozrywkowy (ze Lwcwa). 20.00 
Program. 20.03 Muz. tan. — płyty. 20.45 
Dziennik i pog. 21.10 Chopin .. Polssta 
Ziemia. 2130 Wiad. sportowe. 22.15 Od 
Gdyni do New Yorku — and. muz. 
2.50 Capstrzyk polskich marynarzy. 
23.00 Ost. wiad.

WARSZAWA n :  15.00 Tematy mor­
skie w muzyce — płyty. 15.50 Felieton 
akt. 16.00 Kama Norska - Górecka -  
śpiewy i M. Szaleski — altówka. 1635 
Program. 22.00 Koncert Tria P. R. 2.250 
Muz. tao. — płyty-
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Dziś wielkie zgromadzenie w teatrze Ateneum
Klasowy Związek Pracowników 

Komunalnych i Instytucji Uży­
teczności Publicznej w Polsce wy­
stąpił z  inicjatywą zawarcia umów  
zbiorowych w przedsiębiorstwach 
miejskich stolicy, w których wa­
runki płacy i pracy nie są dotąd 
obustronnie ureguloicane. Na po­
czątek Związek Klasowy opraco­
wał i przed kilkoma miesiącami 
złożył w Zarządzie Miejskim w m. 
st. Warszawie projekty umów w 
Wodociągach i Kanalizacji oraz 
w Zakładzie Oczyszczania Miasta.

Zasada zawarcia umów zbioro­
wych we wszystkich przedsiębior­
stwach miejskich była od dawna 
wielokrotnie podnoszona na kon­
ferencjach przedstawicieli Związ­
ku i władz miejskich i ostatecz­
nie wyjaśniło się, że ze strony 
władz miejskich zasada ta nie na­
potyka sprzeciwu. M. in. pamięt­
ny strajk pracowników miejskich 
stolicy w  roku ubiegłym odbywał 
się również i pod hasłem zawar­
cia umów sbiorotcych. Ale z  bie­
giem. czasu w stanowisku władz 
miejskich z niezrozumiałych do­
tąd powodów następowała zmiana 
niepomyślna dla pracowników. 
Dopiero demonstracyjny strajk 
w ZOM i w Wodociągach i Kana­
lizacji w dniu 30 maja r. b. przy­
śpieszył postawienie sprawy umów 
zbiorowych na porządku dzien­
nym w Zarządzie Miejskim. Oka­
zało się przy tym jednak, że za-

' sada umów zbiorowych została w 
Zarządzie M iejskim  całkowicie 
ju ż  wypaczona. Przede wszystkim 
do obrad zaproszono nie tylko 
Związek Klasowy, który akcję roz­
począł i przeprowadził, ale wszyst­
kie organizacje pracowników, któ­
re dotąd tą sprawą w ogóle nie 
interesowały się. Takie postawie­
nie sprawy Związek Klasowy po­
traktował jako próbę sprowadze­
nia obrad na manowce i udziału 
w konferencji nie wziął, a wtedy 
ze strony władz miejskich oświad­
czono wprost, że ich zamiarem 
jest wprowadzenie zamiast umów  
zbiorowych jednostronnych prze­
pisów regulujących warunki pra­
cy i płacy. Projekty tych przepi­
sów zostały już doręczone przed­
stawicielom pracowników.

I znowu sytuacja na miejskim 
terenie pracowniczym z niezrozu­
miałych powodów, stała się b. za­
ostrzoną. Ogół pracowników trak­
tuje politykę władz miejskich nie 
tylko jaleo próbę pogrzebania 
umów w Wodociągach i Kanali­
zacji oraz ZOM, ale jako b. nie­
bezpieczną i dla samej zasady obo­
wiązujących umów zbiorowych w 
gazowni i tramwajach.

To też Związek Klasowy jest 
gotóio do bezwzględnej akcji o za­
sadę umów zbiorowych.

DZISIAJ O GODZ. 17-EJ W 
TEATRZE „ATENEUM4* ODBĘ­
DZIE SIĘ W IELKIE ZGROMA­

DZENIE PRACOWNIKÓW MIEJ 
SKICH — CZŁONKÓW ZWIĄZ­
KU, NA KTÓRYM BĘDZIE ZŁO­
ŻONE SPRAWOZDANIE Z WAL 
KI 0  WPROWADZENIE UMÓW 
ZBIOROWYCH I  PODWYŻKĘ 
PŁAC.

0  spoczynek niedzielny
w piekarstwie

Postulat zaostrzenia kontroli 
nad przestrzeganiem spoczynku 
niedzielnego i świątecznego w 
piekarstwie został szczegółowo 
rozpatrzony na konferencji w Od 
dziale Aprowi/zacyjnym Komisa­
riatu Rządu, w której wzięli u- 
dział przedstawiciele wszystkich

Konferencja związkową
w sp raw ie  wczasów  robotniczych

Itotu Młodzieży P.C.K. Nr. 101 w  W arszawie (ul. Tarczyńska 27), 
składa tą drogą serdeczne podzięko-wanie W. PAN U  JERZEMU BIELE­
N I młodemu, utalentowanemu artyście  teatru Reduta za bezinteresowną 
i ofiarną pomoc w  zorganizowaniu artystycznego poranku w  dniu 12.VI 
1938 r. p. t. „Za słońcem".

Całkowity dochód przeznaczony na w ywczasy letnie dla niezamoż­
nych dzieci tego Koła.

Śmierć w płomieniach
poniosła samotna staruszka

W niedzielę około godz. 23-ej wiraż z kilkoma lokatorami i wy-
Franciszka Kazimierzowska, lat 
75, wdowa .zamieszkała w jedno 
pokojowym mieszkaniu na pół- 
piętrze przy ul. Królewska nr. 1, 
nalewając spirytusu do maszynki 
wskutek nieostrożności oblała ją. 
W czasie zapalania nastąpił wy­
buch i płomienie objęły na Kazi­
mierzowskiej sukienkę. Staruszka 
w przeciągu kilku sekund stanę­
ła niemal cała w ogniu.

Nie mając żadnego ratunku 
staruszka poczęła biegać po mie­
szkaniu. wzywając rozpaczliwie 
pomocy. Od pJonącego ubrania 
zajął się na stole obrus, gazety i 
książki.

Na krzyki Kazimierzowskiej 
nadbiegł dozorca, Józef Cienkus,

ważywszy drzwi rzucili się na ra 
tunek. W mieszkaniu pełnym dy­
mu znaleziono Kazimierzowską 
nieprzytomną w fotelu, który pło ■uchwał?: 
nął. Wezwano straż ogniową.

W międzyczasne sąsiedzi ku- 
bełkami wody poczęli gasić pło­
nącą na staruszce garderobę oraz 
tneble. Nieprzytomną Kazimie­
rzowską wyniesiono z mieszkania 
I wezwano Pogotowie Ratunko­
we. Przybyły lekarz stwierdził po 
parzenie i zwęglenie gtowy, szyi, 
tułowia i kończyn i w stanie bez 
nadziejnym przewiózł ją do szpi­
tala św. Rocha, gdzie wkrótce 
zmarła. Przybyłe pogotowie 11-go 
oddziału straży ogniowej ogień w 
mieszkaniu ugasiło.

N a o sta tn ie j K onferencji w arszaw  
slcich Z arządów  Oddziałów zw iązko­
wych, zw ołanej przez R adę Zawodo­
w ą m. st. W arszaw y, poza różnym i 
sp raw am i organizacyjnym i znajdo­
w ała  się n a  porządku  dziennym  rów ­
n ież; sp raw a w ywczasów robotni­
czych.

W iadom o, że u staw a  z dn ia  16 
m a ja  1922 r . p rzyznaje  robotnikom  
i pracow nikom  corocznie urlopy. Jed  
nak , aby  każdy w ykorzysta ł ta k i u r  
lop jakna jpoży teczn ie j d la  zdrow ia i 
odpoczynku nerw owego, po trzeba 
je s t zorganizow ania i u ła tw ien ia  u r ­
lopującym  odpowiednich w yw cza­
sów.

P rzecię tny  szary  pracownik, i ro ­
bo tn ik  nie je s t w  m ożności ze sw o­
ich dzisiejszych zarobków  w yjechać 
choćby ty lko  w  podw arszaw skie oko 
lice, gdyż le tn iska  te  i ceny tam  są  
za drogie. P rzew ażna więc część ro ­
botników  spędza swój urlop w  m ie­
ście z m inim alnym  pożytkiem  .

A by więc o trzym ującym  urlopy mo 
żna było udostępnić pożyteczne w y­
ko rzystan ie  tego  w ypoczynku, po­
w sta ło  R obotnicze T ow arzystw o T u­
rystyczne, k tórego  zadaniem  je s t o r­
ganizow anie m iejsc w ypoczynko­
w ych po cenach jakna jp rzystępn ie j- 
szych w  okolicach pięknych i zdro­
wych.

W spom niana K onferencja Z arzą­
dów Zw iązków  Zawodowych po in te  
resu jących  re fe ra tach  tow. W acław a 
Z atkę o raz  tow . D om osław skiegc i 
po dyskusji, pow zięła n astępu jącą

PRZED WYJAZDEM NA URLOP “ ™  i l  ?,I

I

Najdogodniejsze
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Indywidualny dobór.

warunki ratalne udzieliO ft I s
125. TEŁ. 279-10 i 509-13.

Fachowa, solidna
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obsługa.

Gwichtem egzekwował
należność  za a r ty k u ły  spożywcze

Wacław Zima, lat 24, ślusarz, 
;ara. przy ml. Dzielnej Nr. 60, był 
winien od dwuich tygodni 22 zł. 
właścicielowi sklepu spożywczego 
w tymże domu za wybrane na kre­
dyt artykuły spożywcze. Wczoraj 
z rana Święcicki przyszedł do mie­
szkania Zimy i upom niał się o pie 
niądlze. Gdy Zima raz jeszcze od­
wlókł uregulowanie należności je ­

szcze na kilka dni, Święcicki wy­
ją ł z kieszeni gwichł i począł go 
bić. Na odgłos bójki przybiegli 
sąsiedzi, którzy obronili Zimę. 
Przewieziono go do ambulato­
rium  Pogotowia Ratunkowego, 
gdzie lekarz stwierdził trzy rany 
tłuczone głowy i nałożył mu opa­
trunek. O zajściu Zima zameldo­
wał w III-im kom. P. P .

Łańcuch prasowy
Na obozy „C zerw onego  H a rce rs tw a '1 T.U.R. Hufca w arszaw sk ieg o

Tow. Frylski St. wpłaca zł. 5 J 
w zyw a tow. tow. Pużaka Kazimie­
rza, Zarembę Zygmunta, Kopelównę 
B olesławę, Lichaczewsldch K rysty­
nę i W itolda i Cesarskiego Jerzego 
jako tych, którzy „odgrażają się“ od 
roku, że mnie odwiedzą!

Tow. Ruciński Józef wpłaca zł. S 
i wzywa tow. tow. Dom aszewskiego  
I.udwika, Mroczka M ieczysława i 
B ogusta Stefana.

Tow. Trams Franciszek wpłaca zŁ

S i  w zywa tow. tow. Tuzka Mariana, 
K asińskiego Aleksandra, Kitżawę 
Leonarda i M aciaka Mariana.

Tow Zelcer Feliksa wpłaca zł. 3 i 
wzywa tow. tow. W awrzyńskiego To 
m asza i Piotrc w ską Janinę.

Tow. Popielarz Franciszek wpłaca 
zł. 3 i w zyw a tow. tow. Plucińskiego  
Edwarda.

Tow. Jurkowski Jerzy wpłaca zł. 3 
1 w zywa tow. Kotlarskiego Zyg­
munta.

K onferencja przedstaw icieli Za- 
lządów  Związków Zawodowych 
stw ierdza, że ak c ja  w ywczasów dla 
robotników  i pracow ników  posiada 
duże znaczenie d la  całego ruchu za­
wodowego oraz d la tężyzny fizycznej 
i duchowej robotników .

„Z arządy Związków Zawodowych

Pot zn ik ł AJ.
P u d e r

■A P.K O W A ISK I"

n
uM uĄ r

POT i WOKl

pow inny przeto  prow adzić energicz-* 
n ą  p ropagandę w  celu zain teresow a­
n ia  w szystk ich  członków- klasow ych 
c-rganizacyj zawodowych spraw ę od­
powiedniego w ykorzystan ia  okresu  
w czasów  d la  w zm ocnienia s tan u  
zdrow otnego i uśw iadom ienia 'spo­
łecznego robotników  i pracow ników .

„K onferencja poleca W ydziałow i 
W ykonaw czem u Rad- Zawodowej u- 
tw orzenie jaknajszybcie j specjalnej 
K crnieji wspólnie z R obotniczym  To­
w arzystw em  T urystycznym  w  celu 
prow adzenia we w szystk ich  k laso ­
w ych Z w iązkach Zawodowych W ar­
szaw y w ytężonej akc ji n a  rzecz 
wczasów/ w  duenu Zasad socj&listycz 
nych

Zgłoszenia p rzy jm uje i inform acje  
udziela codziennie se k re ta r ia t Rob. 
Tow. T uryst. Żoliborz ul. K rasińsk ie  
go 10 m. 81, telefon 12-79-61 w  godz. 
10—14 i 17—20, w  soboty ty lko  10— 
11 i Oddział R. T. T. Śródmieście, 
Nowv Św iat 38 m. 6 (Zw iązek D ru­
k arzy ) w  godz. 18 —  20, tel. 2-4.8-42 
(oprócz niedziel i św ią t).

[łasza rubryka

ceohów piekarskich warszawskich.
Na wniosek kierownika Oddzia 

fu Aprowizacyjnego inż. Tadeu­
sza Rysiakiewicza uchwalono, że 
obowiązująca od r. 1919 ustawa 
o czasie pracy w przemyśle i han 
dlu wykonywana będzie na tere­
nie Warszawy rygorystycznie i w 
sposób następujący:

Przerwa spoczynkowa trwać 
będzie w piekarstwie od godz. 6 
wieczorem w soboty (wzgl. dni 
przedświąteczne) do godz. 6-ej 
wieczorem w niedzielę, względnie 
dpi świąteczne. Praca bowiem 
we wszystkich piekarniach W ar­
szawy odbywa się w nocy, W wy 
mienionym okresie spoczynku 
świątecznego nie mogą być wyko 
nywane czynności jak formowa­
nie ciasta w bochenki czy bułki, 
wsadzanie i wyjmowanie z pieca 
oraz wysyłka pieczywa. Zajęcia 
przygotowawcze jak noszenie i 
mieszanie mąki, robienie zaczy­
nów, palenie w piecach oraz czy­
szczenie warsztatów, słowem czyn 
ności przygotowawcze, wykony­
wane przez minimalną ilość per­
sonelu o charakterze raczej dy­
żurowym — nie podlegają ogra­
niczeniom.

Od 2 Lipca r. b. ludność war­
szawska winna zaopatrzyć się w 
dni przedświąteczne w ilości pie- 
azywa na dni następne, gdyż za­
równo wypiek t. zw. świeżego pie 
czywa jak i handel świąteczny 
pieczywem będzie ściśle w myśl 
obowiązujących przepisów ustawo 
wych tępiony.

Kronika organizacyjna
W arszawski W ydział Kobiecy 

P. P. S.
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIE- 

CY PPS. Posiedzenie Warsz. Wydz. Ko­
biecego PPS., odbędzie się we wtorek, 
dnia 28 b. m. o godz. 7 w. uJ. Długa — 
wspólnie z delegatkami Dzielnic.

DZ. JEROZOLIMA: Otwarcie nowe­
go lokalu Dr. Jerozolimy" przy ul. Wro- 
niej 65 odbędzie się we wtorek, 28 
czerwca, o godz. 18 wspólnie z oddzia­
łami Związków: Garbarzy, Piekarzy, Ty 
toniowców.

Młodzież P .P .S .
Posiedzenie Okręgowego Wydziału 

Młodzieży P. P. S. z przewodniczącymi 
K ół odbędzie się we wtorek 28 czerwca 
o godz. 7 w lokalu OKR. PPS., ul. D łu­
ga 21.

T. II. R.
'W arszaw ski oddział TUR. o rg an i­

zuje we czw artek  dn. 30 b. m . o g.
7 w. w  lokalu  Z w. Rob. P rzem ysłu  
Budow lanego p rzy  ul. K aczej 7 od­
czy t n. t .  „N ie in terw encja  so juszni­
k iem  faszyzm u".

DYR. LUDW IK SOLSKI
odznaczony Krzyżem Niepodległości

N estor aktorstw a polskiego, dy­
rektor Teatru Narodowego, m istrz 
Ludwik Solski odznaczony został 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
Krzyżem Niepodległości.

URLOP DYR. ZELWEROWICZA
N ow oinianow any d y rek to r T e a tru  

N arodow ego, p. A leksander Zelw ero­
w icz w yjechał n a  urlop  do Niem iec i 
D anii, gdzie zbada sp raw y  now ej o r ­
gan izac ji te a tró w  i skąd  pow róci w  
d rugiej połowie sierpnia.

W ojewódzkie B iuro P racy  na m. 
st. W arszaw ę poleca n a  praktyki za­
wodowe o raz  do w szystk ich  p rac  s ta  
łych i doryw czych chłopców i dziew­
częta  w  w ieku 15 do 18 la t. P ozatym  
poleca w ykw alifikow anych gońców 
w yszkolonych n a  dw um iesięcznym  
kursie, k tó ry  obejm ow ał w iadomości 
ze znajom ości m iasta , m aszyn biuro 
w ych i działalności poczty, banków, 
b iu r podróży i t .  p. zgłoszenia: J a ­
sna  1 8 —20, tel. 3.31-09, godz. 8— 15.

W Y K W A LIFIK O W A N A  • w ycho­
w awczyni poszukuje kondycji lub 
posady. O ferty  do adm . „R obotnika 
sub B. A.

MŁOD Y in teligen tny , energiczny 
wychowawca, poszukuje kondycji na 
w yjazd n a  skrom nych w arunkach. 
L isty  pod .,Mel-Ha, Tarnopol, Poste- 
R estan te".

STUD ENTKA  p raw a poszukuje 
p racy  biurowej lub innej. Telefon 
12-13-41.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA (Wierzbowa 9): Piętno prze MASKA (Leszno 70): „Droga do sła

Ogłoszenia drobne

r ( S A R D E R O B A  |

Najtańsze źródło ubrańOd 15 zł. płaszcze, od 35 zł.
z licy tac ji garn itu ry , spodnie —N ow o­
lipie 21 — 12. 655

[ R O WE R Y ]

MAJESTIC a  ,,
w  niedz. i św ię ta  o 12 i 2 poranki 

E PO PE A  
BOHATERÓW  PRZESTW ORZY

SKRZYDŁAh»  hono  lulu
W  rolach głównych:

WENDY BARRIE, RAJ MIUAND
BALKON PAK ThR

T 5  9L 1  Zł.

ROWERY części — P latery— 
W yżym aczki—Alu­

minium. Dogodne spłaty „JOTEK“,
Elektoralna telefon 689-30.

r ROZ MAI T E ]
K UPON. Tuzin prezerw atyw  gwa. 

rantow anych 1 zł. W ysyłka zali. 
czeniem od 3 tuz. Perfum eria . K os­
m etyka. Ceny konkurencyjne „Pa 
pillon“ Leszno 26 te l. 11-52-43. 395

Z GUBIONO paczkę n o ta te k  urzędo­
w ych (cy fry ) sobotę M arszałków  

ski?j. Z w rot z a  w ysokim  w ynagro ­
dzeniem. S ta low a 1 m . 1.

MIEJSKI POCŁ 6, 8. 10

NIEWIDZIALNE
MAŁŻEŃSTWO

»
Bilety ulgowe w a ł  n e.

" S t  KOMETA “
ul. Chłodna 49. tel. 6.48-51.

W yświetlamy film

„Błękitna
Załoga”

Na scenie rewia

szłości".
ATLANTIC: „Kapryśna ekspedient­

ka".
ANTINEA: „W yprawa na Mango"

i „Wierna rzeka".
ACRON: „Tarzan I zielona bogini" 

i „Świecznik królewski".
AMOJt (Elektoralna 3): „Panowie z 

towarzystwa" i „Pod twoim  uro­
kiem".

AS (Grójecka 56): Zapomniana
symfonia"

BAŁTYK- „Mały dżentelmen".
BIS (Elektoralna 21): „Trójka hul­

tajska" i „Ty, co w  Ostrej św ie­
cisz Bramie".

CASINO: „Hotel Hollywood". 
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „As - Kier".
CZARY (Chłodna 29): „Za cudze 

winy".
EDEN .Marszałk. 31-a): „Niedoraj­

da" i „Karolek w konkurach". 
ELITA (M arszałkowska 81-a). „Hi­

storia j'ednej nocy" i „Człowiek, 
który żył dwa razy".

EUROPA: „Agentka h. 21".
FAMA: „Świat mówi o nas". 
FILHARMONIA (Jasna 5 ): „Tajeni 

niczy przeciwnik".
FLORIDA (żelazna 61): „Nędznicy" 

i „Paryż w ogniu".
TORUM (Nowiniarska 14): „W yspa 

w  płomieniach" i „Mały czaro­
dziej".

HOLLYWOOD: „Gasparone". 
HELIOS: „Tango zakochanych" i

„Trójka hultajska".
IMPERIAL: „Szczęśliw ie się skoń-

czyło**.
It a l i a " (W olska 32): „San Franci­

sco".
JURATA (Kr. Przedm. 66): „Ksią­

żątko" ! „Konkurs z przeszkoda­
mi".

KOMETA (Chłodna 49): Błękitna
załoga".

MAJESTIC: „Skrzydła nad Hono­
lulu".

MARS (Żoliborz): „Siódme niebo". 
MUCHA (D ługa 10): „Orzeł leci do 

Chin" i „Romantyczny milioner". 
MEWA (Hoża 38): „Tajny r.gent" i 

„Skowronek".

wy" i „Prawda o miłości".
M IEJSKI (H ipoteczna 8 ):  N iew i­

dzialne małżeństwo".
NOWY TOMBOLA (M arszalk. 34): 

„Niezwyciężony Bill" i „Manewry 
miłosne".

PA N : „Cień Szanghaju".
PETIT TRIANON (Sienkiew icza 8 ):  

„Niewiniątko" i  „Broadway Bill".
PALLADIUM: „Rapsodia".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Gdy kw itną bzy" i  „Ziemia To- 
rela".

PROMIEŃ (Dzielna 1 ): „Szarża lek  
kiej brygady" „Sprzedawca trak­
torów".

PRAGA (Targowa 71): „Czarowni­
ca z  Salem".

PRASKIE OKO (Zygmunt. 10): „Ka 
lanag" i  „2 dni miłości".

RAJ: „Płomienne serca" i dodatki.
RIALTO: „Dla Ciebie Senorito!" 
RIVIERA (Leszno 2 ):  „Noce porto­

we" i „Jadzia".
ROMA: „Nowogrodzka 4 9 ):  „ A .

Vicki".
ROXY (W olska 1 4 ):  „Zew dżungli" 

i „Am ant w  opałach".
SOKÓŁ: „Szesnastolatka".
SORRENTO (Krypska 3 4 ):  „Robert 

1 Bertrand".
STYLOWY: „Sekretarka jej męża".
STUDIO: „Indyjski grobowiec".
SYRENA (Inżynierska 4 ):  „Krew

na morzu" i „Stradivari".
SWIT ,'N. Św iat 19): „Robert i  Ber- 

trand"
ŚWIATOWID: „Dzisiejsza miłość".
SFINKS: „Dama Pikowa".
ŚWIAT (żollbórz): „Daniel Boone" 

i  „Bohater naszych czasów".
TON (Puław ska 3 9 ):  „Ślepy zau­

łek".
MUCHA: „Zemsta Tarzana".
U N IA  (D zika 9 ):  „W blasku słoń­

ca" |  rewia.
W ANDA: „Port Artura" i rewia ar­

tystyczna.
VICTORIA: „Dziewczę z  Paryża".
UCIECHA: „Przygoda pod Pary­

żem".

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: D ziś cie­

sząca się wielkim powodzeniem „Gę­
si i  Gąski" Bałuckiego.

POLSKI D ziś „Cyganeria pary­
ska".

MAŁY: D ziś „Nowa Dalila". 
NOWY: D ziś „Dar poranka". 
TEATR LETNI: Codziennie „Nie 

trzeba cyło mnie przejeżdżać" z  
Dym szą w  popisowej roli głównej. 

D ziś 2 przedstawienia o g. 4 i 8. 
*

TEATR MALICKIEJ. Codziennie 
św ietna w ęgierska komedia M. La- 
szlo „W perfumerii".

CYRULIK W A RSZA W SK I — dziś 
komedia satyryczna „R om ans z  U- 
rzędem Skarbowym" z  Andrzejew­
ską, Bodo i  Orwidem na czele zespo  
łu. Początek o godz. 7.30 i  10 wlecz.

W. REW IA. Teatr na  razie nie­
czynny.

MAŁE QUI PRO QUO. D ziś rewia 
 Od czego m am y Rząd?".

TEATR KAMERALNY: D ziś we­
soła komedia, przy współudziale i w  
opracowaniu reżyserskim  Karola A d­
w entowicza p. Ł: „By rozum był przy 
młodości".

TEATR „8.15" daje codziennie 
„Krysię Leśniczankę".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukar ni Sp, Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Waracka I<


